
Załoga
tarnowskich „Azotów"

— najlepsza !
W ub. czwartek odbyło się w Tarnowie uroczyste 

podsumowanie współzawodnictwa o tytuł najlepszego 
zakładu pracy woj. krakowskiego w n półroczu 1964 
roku, połączone z naradą organizatorów i uczestni­
ków współzawodnictwa pracy.

W uroczystym spotkaniu wzięli udział przedstawi­
ciele centralnych i wojewódzkich władz partyjnych, 
związkowych i młodzieżowych, liczne delegacje załóg 
zakładów pracy biorących udział we współzawodni­
ctwie i członkowie Brygad Pracy Socjalistycznej.

Wyniki współzawodnictwa okazały się dla załogi 
tarnowskich „Azotów” nadzwyczaj pomyślne. Spośród 
załóg 85 zakładów pracy reprezentujących prawie 
wszystkie branże przemysłu, załoga tarnowskiego 
kombinatu chemicznego okazała się najlepsza i uzy­

skała zaszczytne drugie miejsce (pierwszego nie przy­
znano żadnemu zakładowi).

Wraz z naszym zakładem drugie miejsce zajęła za­
łoga Kopalni „Komuna Paryska” w Jaworznie. IH 
miejsce zdobyły: Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjne­
go w Krakowie i Południowe Zakłady Przemysłu Skó­
rzanego w Chełmku. Po wręczeniu odznaczeń i na­
gród delegacjom wyróżnionych zakładów i zasłużonym 
organizatorom współzawodnictwa odbyła się dyskusja, 
w której poruszono problem rozszerzenia ruchu współ­
zawodnictwa i wzbogacenia jego form.

Uczestnicy narady zwiedzili nasz kombinat chemi­
czny i spotkali się z przodującymi brygadzistami i 
organizatorami współzawodnictwa naszego kombi­
natu.

• » »

Rzetelnie zapracowała na ten sukces załoga. Jest 
to zasługą naszych robotników i personelu techniczne- 

4 go, licznych kolektywów walczących o tytuł BPS i 
4 brygad posiadających ten tytuł; jest to zasługą wresz­

cie organizatorów socjalistycznego współzawodnictwa 
—■ zakładowej organizacji związkowej i młodzieżowej, 
których sztaby znajdowały się w Radzie Zakładowej 
i Zarządzie Zakładowym ZMS.

Gratulujemy robotnikom, gratulujemy działaczom 
związkowym i młodzieżowym tarnowskich „Azotów” 
tego zaszczytnego wyróżnienia tym cenniejszego, że 
nie po raz pierwszy uzyskanego.

Gratulujemy górnikom z Jaworzna, którzy wraz z 
naszą załogą sięgnęli po wyróżnione i nagrodzone 
miejsce. Cieszymy się tym bardziej że z kopalnią tą 
utrzymujemy codzienne robocze kontakty.

NAKŁAD: 5000 egz.

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIER2YNSKIEGO W TARNOWIE
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Najlepsi działacze 
^Azotów*1 do władz 
związkowych

Kampania 
sprawozaawczo- 

wybórcza 
rozpoczęła 
Zgodnie z wytycznymi Za­

rządu Głównego Związku 
Zawodowego Chemików we 
wszystkich organizacjach 
związkowych przystępuje się 
do kampanii sprawozdaw­
czo - wyborczej.

13 października br. w sali 
teatralnej Zakładowego Do­
mu Kultury odbyło się 
wspólne posiedzenie plenar­
ne Rady Zakładowej i Rady 
Robotniczej, na którym o- 
ińawiano sposób przeprowa­
dzenia kampanii jednocześ­
nie w organizacjach związ­
kowych i robotniczych. U- 
stalono, że kampania spra­
wozdawczo - wyborcza w 
naszym przedsiębiorstwie 
trwać będzie 3 miesiące, tj. 
od 15 października br. do 15 
stycznia 1966 r.

W celu prawidłowego 
przygotowania i sprawnego 
przeprowadzenia tej kampa­
nii dokonano wyboru Za­
kładowej Komisji Organiza­
cyjnej.

Ustalono również termi­
narz zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych. W okresie od 15 
X — 15 XI br. odbędą się 
zebrania w grupach związ­
kowych, następnie w radach 
oddziałowych i zetowskich 
radach robotniczych w (ter­
minie 10 XI — 15 XII br.). 
Konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza Rady Zakładowej 
Kombinatu odbędzie się w 
pierwszej połowie stycznia 
1966 roku. Ustalono również 
klucz wyborów do władz 
związkowych.

12-tysięczna rzesza związ­
kowców w Zakładach Azo­
towych w Tarnowie przy­
stępuje do wyborów- władz 
t»j największej organizacji 
0/ kombinacie i podsumowa­
nia osiągnięć minionej 3-let- 
niej kadencji.

(ro)

Wielbiciele 10 muzy

Każdy pracownik Zakładów Azotowych
CZYTELNIKIEM I PRENUMERATOREM

„Tarnowskich Azotów**

Na zdjęcu obok: Fragment aparatury do p6łspa’ania meta­
nu. Obiekt ten znajduje się w końcowej fazie montażu. 
Przeprowadza się rozruch technologiczny aparatury do o- 
czyszczania gazu syntezowego do produkcji amoniaku. 

Foto: St. Chabior

Od kilku lat w Tarnowie — Swierczkowie działa Młodzie­
żowy Dyskusyjny Klub Filmowy „Jaskółka”, prowadzony 
przez ZDK. Spotkania dyskusyjne i projekcje filmowe odby­
wają się dwa razy w miesiącu.

Projekcje filmów poprzedzane są interesującymi projek­
cjami zwracającymi uwagę na trudniejsze problemy zawar­
te w filmach, na ich wartość poznawczą. Uwzględniają one 
ocenę współczesnej krytytki krajowej i światowej danego 
filmu. Wyświetlane są- adaptacje filmowe dzieł literatury 
światowej i młodzież poprzez oglądanie ich ma możliwość 
uzupełniania i pogłębiania znajomości lektury szkolnej.

Wydaje się, że ten sposób upowszechniania wiedzy o fil­
mie powinien spotkać się z większym zainteresowaniem ze 
stron?' młodzieży. Mile widziany byłby udział w spotkaniach 
uczniów IV Liceum Ogólnokształcącego. Również nauczycie­
le, organizacje młodzieżowe powinny wykorzystać tę formę 
działalności w pracy wychowawczej. Film dysponuje prze­
cież szeroką gamą środków oddziaływania na młodzież, a 
wspólne dyskusje, rozstrzyganie problemów interesujących 
młodych może pomóc im w rozwiązywaniu nawet niekiedy 
spraw osobistych, a na pewno rozszerzy ich wiedzę o kine­
matografii. ZR.

REKONESANS
krakowskich litsratśw i plastyków

45-osobowa grupa literatów i plastyków zwiedza kombinat azotowy w Tarnowie — 
Swierczkowie. Foto: J. Iwański

Otwarcie punktu Studium Nauk Społecznych

inauguracja roku szkolenia partyjnego

W ub. tygodniu przebywała w naszym przedsiębior- 
Istwie 45-osobowa grupa krakowskich literatów i pla­

styków. Wśród nich widzieliśmy takie sławy pisarskie 
jak; Władysława Machejka, Jalu Kurka, Jerzego Bro- 
szkiewicza, Stefana Otfinowskiego, Włodzimierza Ma­
ciąga, Tadeusza Kwiatkowskiego i innych, procesorów 
Akademii Sztuk Pięknych z jej rektorem Cz. Rzepec­
kim i prorektorem Jonaszem Sternem, mistrzów pa­
lety Mariana Koniecznego, Włodzimierza Buczka, An­
toniego Hojdeckiego i innych.

Najważniejszą częścią budowy socjalizmu, nieroz­
łącznie związaną z tworzeniem materialno-technicznej 
bazy nowego ustroju, jest przekształcenie świadomości 
społeczeństwa w duchu socjalizmu, co oznacza upow­
szechnienie marksistowsko-leninowskiej ideologii i so­
cjalistycznych zasad etyczno-moralnych w stosunkach 
międzyludzkich, krzewienia nowego stosunku do pracy 
i własności społecznej itp.

Zasady te — nasza partia 
— przekazuje społeczeństwu 
miasta i powiatu tarnowskie­
go, również przez organizo­
wanie szkolenia partyjnego 
oraz przez Studium Nauk 
Społecznych przy Komitecie 
Wojewódzkim PZPR w Kra­
kowie, którego filię otwarto 
ostatnio w Tarnowie.

W roku bieżącym przeszko­
lonych zostanie 6 tyś. uczest­
ników kursów tak z miasta, 
jak i powiatu. Z tego przy-

pada robotników 2.200 osób, 
z pionu inżynieryjno-techni­
cznego — 850 osób, chłopów 
— 600 osób oraz ponad 1000 
nauczycieli. Szkolić 
nowe kadry w tym 
230 wykładowców.

W Studium Nauk
nych prowadzony będzie tyl­
ko jeden wydział ekonomicz­
ny, którego słuchacze prócz 
pogłębienia poziomu ideolo­
gicznego, uzupełniać będą 
wiedzę zawodową.

będzie
roku —

Społecz-

33 POP w 99 Azotach66
Nowa, już 33 w naszych Zakładach podstawowa organiza­

cja partyjna powstała w Zakładzie M-18. Działać ona będzie 
pod kierunkiem: tow. tow. STANISŁAWA MAKOWEJA 
(I sekretarz) oraz WŁODZIMIERZA RYCZKA (II sekretarz). 
Organizacja liczy obecnie 14 członków.

Aktywny działacz społeczny tow; ST. MAKOWEJ z pew­
nością dobrze pokieruje pracą nowo powstałej POP. Życzy­
my członkom tej organizacji sukcesów w pracy zawodowej 
i partyjnej.

Pragniemy zasygnalizować, żę następna POP już w nie­
długim czasie powstanie w Technikum Chemicznym. ZR

Właśnie w ubiegłym tygod­
niu odbyła się — w Teatrze 
im. Solskiego w Tarnowie — 
inauguracja roku szkolenio­
wego, na której o ważnej ro­
li członków" partii w kształ­
towaniu postaw ideowych 
społeczeństwa mówił I sekre­
tarz Komitetu Powiatowego 
w Tarnowie mgr E. Michoń, 
a dr J. Szafruga z WSE w 
Krakowie, wygłosił wykład 
inauguracyjny.

Wraz z krakowskimi twór­
cami przybyli I sekretarz KW 
PZPR w Krakowie, tow. Cz. 
Domagała, sekretarz KW 
PZPR tow. A. Kozanecki, kie­
rownicy wydziałów KW tow. 
tow. B. Kędziorek i St. Kit- 
liński.

Po powitaniu i zaimprowi­
zowanej konferencji prasowej, 
którą prowadził dyrektor na­
czelny tow. Stanisław Opał­
ko, uczestnicy wycieczki zwie 
dzili kombinat. Wywarł on 
na nich — jak stwierdzili — 
ogromne wrażenie, szczegól­

nie nowe obiekty Tarnowa 
II.

Warto dodać, że wycieczka 
— której pierwszym etapem 
były tarnowskie „Azoty” — 
zorganizowana została z ini­
cjatywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Krakowie.

Po kilkugodzinnym poby­
cie. uczestnicy udali się na 
dalszą trasę 2-dniowej wy­
cieczki, która wiodła przez 
Nowy Sącz, Limanową, Ży­
wiec, Oświęcim i zakończyła 
się w pięknie odbudowanym 
zamku w Piaskowej Skale.

Naszym zdaniem
MAMY już za sobą 7 rok 

inicjatyw i eksperymentów 
z dziedziny popularyzacji 
literatury technicznej. Ży­
cie gospodarcze wymaga 
dzisiaj intensyfikowania 
form — przekazywania te­
go rodzaju wiedzy społe­
czeństwu, załodze, której 
poziom techniczny stale się 
podnosi, ale jeszcze daleko 
do idealnego stanu.

W okresie rewolucji tech­
nicznej szuka się więc co­
raz to nowych metod prze­
kazywania tej wiedzy spo­
łeczeństwu. W bieżącym 
roku Dni Książki Techni­
cznej były w Polsce od 7 do 
13 października.

Zazwyczaj w zakłado­

wych domach kultury, jak 
również w czytelniach pra­
sy i książki technicznej, or­
ganizowane są w tym cza­
sie wystawy nowości książ­
kowych, na terenie zakładu 
rozmieszczane są plansze o 
wydawnictwach technicz­
nych, organizuje się cieka-

„Dni Książki 
Technicznej

we konkursy, wyświetla 
kroniki filmowe oraz prze­
prowadza się różnego ro­
dzaju pogadanki i spotka­
nia autorskie.
Na terenie Zakładów Azo­

towych w Tarnowie

„Dni Książki Technicznej” 
przeszły bez echa. Nikt nic 
nie reklamował, nie orga­
nizował, a co dopiero mó­
wić o wyszukiwaniu no­
wych metod popularyzowa­
nia wiedzy technicznej.

Czyżby na terenie naszych 
zakładów ta forma popula­
ryzacji oświaty technicznej 
nie była już godna konty­
nuowania?

CO NA to tarnowski Od­
dział SITPChem, Dział Po­
stępu Technicznego (Biblio­
teka Techniczna) i Klub Te­
chniki i Racjonalizacji, któ­
re niejako profesjonalnie, 
względnie w zakresie zain­
teresowań winny mieć te t 
zagadnienia i być inicjato- 
rami obchodów „Dni Książ- . 
ki Technicznej” w naszym 
środowisku. (m-a)
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Proponujemyt

Może by u nas?
Do licznych bolączek Tarnowa — świerczkowa, zalicza 

się niezmiennie brak dostatecznej ilości punktów usłu­
gowych i małą ich różnorodność.

Wiadomo też, że od miasta dzieli nas kilkukilome­
trowa odległość. Wiemy również, że dojazd bardzo czę­
sto jest kłopotliwy (godziny szczytu), co wpływa czasem 
na zrezygnowanie z zakupu, czy pójścia do kina.

Wydaje się, że z próbą rozwiązania tego zagadnienia 
wystąpiła Huta „Warszawa”, która spowodowała, że w 
bezpośredniej bliskości zakładów otwarto kasę Orbisu.

A może by tak u nas?
Można by w niej zaopatrywać się w bilety do teatru, 

ezy kina (odpadłaby obawa, że wróci się z miasta z 
niczym, bo „zabrakło biletów”) wykupić w okresie na­
silenia urlopów bilet kolejowy czy • autobusowy, nawet 
z wyprzedzeniem 30-dniowym, nie mówiąc już o tym, 
jak bardzo ułatwiono by nabywanie biletów miesięcz­
nych MKS dojeżdżającym pracownikom. EA

Kazimierz Ozga
- kompozytorem 

nagrodzonej 
piosenki

W ostatnich „targach 
piosenki”, które odbyły się 
X początkiem października 
w Rzeszowie I nagrodę — 
(„Srebrny Rzęch ”i 5000 
zł.) — otrzymała piosenka 
p.t. „ZA MAŁO MAMY 
SIEBIE DLA SIEBIE”.

Autorem muzyki nagro­
dzonej piosenki jest znany 
i popularny na naszym te­
renie KAZIMIERZ OZGA.

Przywozić gazety 
wcześniej!

Ostatnio w kiosku ruchu w Tar­
nowie — Świerczkowie brak jest 
gazet w godzinach porannych (6.30 
— 7.M). A przecież w tym czasie, 
koło kiosków z gazetami przecho­
dzi kilka tysięcy robotników do 
praey w Zakładach Azotowych, 
którzy chętnie zaopatrzyliby się 
w dzienniki.

Sezon wędkarski zakończony

Osiotmo wycieczka
Minęło lato — nadeszła już 

smutna jesień. Ostatnie dni 
■września były nader piękne, 
słońce operowało jeszcze bar 
dzo intensywnie — ba, na­
wet przypiekało, co szczegól­
nie radowało wędkarzy — 
dając temu cierpliwemu i 
spokojnemu ludkowi okazję 
do spędzenia jeszcze niejed­
nej przyjemnej chwili nad 
Dunajcem, stawami czy do­
pływami Białej.

Wykorzystując pomyślną 
aurę Zarząd Koła PZW zor­
ganizował przy pomocy dy­
rekcji i Rady Zakładowej 
wycieczkę nad J. Rożnów-

Awanse
i odznaczenia
• Ostatnio, w związku 

z przeniesieniem służbo­
wym kierownika Zakładu 
Syntezy mgr inż. Jerzego 
Stankiewicza do Puław, 
kierownikiem Zakładu 
Syntezy mianowany został 
inż. Stanisław Ludwiczak 
— dotychczasowy kierow­
nik techniczny tego zakła­
du. Funkcję kierownika 
technicznego Zakładu Syn­
tezy dyrekcja powierzyła 
mgr Romanowi Jeziorowi. 
Kierownikiem ' wydziału 
formaliny został mgr inż. 
Stanisław Kobiński.

9 Wiesław Lewandow­
ski — z-ca kierownika 
Działu Zbytu, awansował 
na stanowisko szefa obro­
tu materiałowego — w dy­
rekcji handlowej,_ a jego 
dotychczasowe miejsce za- 

| jął mgr Zbigniew Jeż — 
I kierownik sekcji eksportu 

i wystaw Działu Zbytu.
9 Stanowisko kierowni­

ka magazynu inwestycyj­
nego objął pracownik 
Działu Administracyjno- 
Gospodarczego — Adam 
Dmochowski.

9 Kierownikiem Kasy 
; Zapomogowo - Pożyczko- 
, wej kombinatu został dłu- 
1 goletni (37 lat pracy!) pra- 
! cownik na-zego kombina- 
j tu, znany wszystkim sym- 
' patykom sportu — pow- 
I szechnie łubiany i szano­

wany Stanisław Lasota.

lAmEKAWł
Czy wiesz, że w 1 (jednej) 

sekundzie...
9 Głos przebiega w po­

wietrzu 333 m
9 Księżyc obiega do­

okoła Ziemi 1000 m
9 Ziemia dokonuje okrą 

żenią dookoła Słońca 
29,6 km.

W tym samym czasie na 
lądzie...

9 Ślimak przebywa 0,9 
mm

9 Żółw — 50 mm
9 Wąż — 3 m ’
9 Gepard — 30 m.

W powietrzu...
9 Mucha — 4 m
9 Gołąb pocztowy — 20 

m.

skie. Wycieczka ta dała nam 
możliwość rozegrania zawo­
dów gruntowych o Puchar 
przechodni — KZ PZPR. W 
pięknej scenerii jeziora węd­
karze rozegrali emocjonujące 
zawody, w których arbitrem 
był tow. St. Wolsza — czło­
nek Egzekutywy KZ PZPR.

Zwyciężyła drużyna, której 
kapitanem jest kol. Ludwik 
Kulig (750 punktów) przed 
drużyną kol. Staszka Kądzie­
li — zdobywcami pucharu w 
ubiegłym roku. Oklaski, gra­
tulacje i ... wręczenie piękne­
go, kryształowego pucharu. 
Za zwycięstwo indywidualne 
(405 punktów) otrzymuje na­
grodę w postaci plecaka tu­
rystycznego kol. Roman Łab- 
no, II nagrodę (255 punktów) 
otrzymuje kol. Ludwik Kulig 
— kocher, III nagrodę (165 
punktów) uzyskał kol. Józef 
Próchnicki i IV nagrodę (90 
punktów) w postaci chlebaka 
uzyskał kol. Józef Dembiń­
ski.

Nagrody ufundowało pre- 
zvdium koła PZW przy ZA.

Aby tradycji stało się za­
dość, zwycięska drużyna na­
pełnia zdobyty puchar rubi­
nowym „Muskatem”... Wszy­
scy zadowoleni... wszyscy 
snują plany, o tym. jak zor­
ganizujemy podobne zawody 
w roku przyszłym. Ale ter­
min jest jeszcze tak bardzo 
odległy, a ten sezon węd­
karski został zakończony.

Korzyści dla gospodarki narodowej

ścieki przeliczone na złotówki

I
 Zadaniem rolnictwa jest zwiększenie zaopatrzenia 

ludności w żywność, przemysłu w surowce, utrzymanie 
eksportu rolno-spożywczego i likwidacja importu zbóż. 
Zadania te można osiągnąć poprzez intensyfikację 
produkcji rolnej, meliorację, mechanizację oraz polep­
szenie gleb.

Zakłady Azotowe w Tar­
nowie — włączając się do 
ogólnokrajowych założeń — 
wystąpiły z zagadnieniem o- 
czyszczania ścieków w Zakła­
dach, wraz z ich rolniczym 
wykorzystaniem. Wstępne 
doświadczenia agrochemicz­
ne nad wartością rolniczą 
ścieków wykonał Instytut 
Nawozów Sztucznych w Tar­
nowie.

Badania te miały stwierdzić 
czy ścieki wykazują wartość 
nawozową oraz czy nie są 
dla roślin toksyczne. Wyniki 
okazały się pomyślne. Rów­
nież badania Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Krakowie dały 
wyniki pozytywne.

Nad koncepcją rolniczego 
wykorzystania ścieków miej­
skich — pracowali także pra­
cownicy MPWiK w Tarno­
wie.

W założeniach rozpatrzono 
możliwość rolniczego wyko­

Na budowach Tarnowa II

Ostatni etap
rozrudiu

Tarnów n kształtuje 
rytm dnia wielu pracow­
nikom tarnowskiego kom­
binatu, sercem zaś Tarno­
wa II jest tlenownia.

Instalacja tlenowni jest 
wybudowana i skonstru­
owana przez firmę angiel­
ską CJB na licencji ame­
rykańskiej. Jest ona pierw 
szą instalacją tego typu w 
świecie, która będzie pro­
dukować kilka asortymen­
tów. Dlatego też rozruch 
technologiczny tej tlenow­
ni trwa tak długo, a mia­
nowicie od lipca br. do o- 
becnej chwili.

Co wytwarzać będzie tle 
nownia? W pierwszej ko­
lejności będzie produko­
wała 12.500 ms azotu w 
stanie gazowym na potrze­
by frakcjonowania i syn­
tezy. Następnym asorty­
mentem jest azot ciekły 
99,93% (zdolność 100 1
godz.), który używany bę­
dzie na instalacji M-18. Do 
półspalania metanu do a- 
cetylenu potrzebny będzie 
tlen 95%, którego zdolność 
wyniesie 9.500 m^/godz. 
Tlen 99% o zdolności 500 
ms/godz. będzie oddawany 
na ładownię tlenu, z której
— po sprężeniu do 150 atm.
— będzie używany do ce­
lów spawalniczych. Asor-

współzawodnictwa 
działa

Komisja współzawodnictwa V 
Kongresu Techników Polskich 
pod przewodnictwem dr Witolda 
•Taniczyka, przystąpiła już do ob­
liczania punktacji otrzymanych 
materiałów konkursowych.

Wyróżniający się — w dyskusji 
kongresowej — członkowie 
SITPChem. otrzyma ą nagrody 
rzeczowe i dyplomy uznania.

(m-a) 

rzystania ścieków na terenach 
wzdłuż zachodniej granicy 
pow. tarnowskiego i częścio­
wo w granicach pow. brzes­
kiego.

W większości są to grunty 
o glebach lekkich (piaski, 
źwiny) charakteryzujące się 
dużą przepustowością i prze- 
wiewnością, a ubogie w skład­
niki pokarmowe.

Roczny odpływ ścieków 
wyniesie 40 min m sześć. Z 
tego na ścieki w Zakładach 
Azotowych przypada 80 proc., 
reszta zaś na ścieki miejskie.

Dotychczas ścieki te odpro­
wadzane są do Dunajca, przy 
czym nie tylko traci się war­

tościowe składniki, ale jedno­
cześnie zanieczyszcza i zatru­
wa się wody tej rzeki.

Ściekami tarnowskimi na­
wodnić można łącznie 4.850 ha 
użytków zielonych. W tej 
chwili użytków zielonych na-

tlenowni
tymentem ostatnim będzie 
azot 95%, którego wiel­
kość produkcji wyniesie 
5.090 m’/godz.

Obecnie tlenownia znaj­
duje się w ostatnim etapie 
rozruchu technologiczne­
go, który jest prowadzony 
przez ekspertów angiel­
skich przy współudziale 
pracowników naszych Za­
kładów.

Na uwagę zasługuje 
fakt, że azot gazowy 99,99 
proc, produkowany w cza­
sie rozruchu, używany jest 
do rozruchu pozostałej in­
stalacji półspalania.

Na marginesie dodamy, 
że kierownikiem tlenowni 
został doświadczony pra­
cownik Zakładów Azoto­
wych — zstrudn!ony w 
zakładach od 1946 r. — 
Tadeusz Lach.

(m-a).
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Oipić działalność Domu Chemika?
Nieustannym tematem inteligencji Tarnowa-Świer- 

|||| czkowa jest narzekanie na brak odpowiedniego obiek- 
2^ tu kulturalnego na terenie osiedla, w którym można by 
ajaj posiedzieć i spokojnie podyskutować — przy czarnej 

kawie — o różnych sprawach. •
Do tego celu winien być 

wykorzystany Dom Chemika, 
który po kapitalnym remoncie 
przeprowadzonym w tym ro­
ku kosztem 195 tys. zł dys­
ponuje kilkoma salami. Jest 
tam sala biblioteczna, sala 
konferencyjna, szachowa i

Ci ludzie oblegający kiosk z 
gazetami w Zakładzie, to ro- 
botnicy „Azotów”, którzjr zao­
patrują się w prasę podczas go­
dzin pracy. „Korki” tego rodzą 
ju tworzą sie w związku z 
nieterminowym dostarczaniem 
do kiosków gazety, w godzi­
nach porannych. 

Fot. St. Chabior

dających się pod nawodnienie 
posiadamy zaledwie 1.780 ha.

Projektuje się, że dopro­
wadzenie ścieków ędbywać 
się będzie rurociągiem tłocz­
nym o długości około 13 km. 
i rzeką Ulgą, która od punk­
tu skrzyżowania się z ruro­
ciągiem, zmieniłaby się w ka­
nał centralny na długości 12 
km.

W wypadku zrealizowania 
proponowanego rozwiązania 
gospodarka narodowa uzyska­
łaby pokaźne efekty ekonomi­
czne. Niezależnie od osiągnię­
tych efektów w wyniku rol­
niczego wykorzystania ście - 
ków, poważnie zmieni się 
struktura upraw rolnych na 
korzyść roślin przemysło­
wych, głównie oleistych, któ­
re mogą być uprawiane na 
tych glebach jako rośliny pod 
stawowe.

Jest tylko jedno „ale”. O- 
późnia realizację tego cenne­
go projektu odległy termin 
ekspertyzy, którą ma wyko­
nać Centralne Biuro Studiów 
i Projektów Wodno-Meliora­
cyjnych Oddział w Krakowie.

O tych właśnie problemach 
dyskutowano na posiedzeniu 
komisji w Domu Chemiką w 
Tarnowie — Świerczkowie, na 
którą przybyli przedstawicie­
le Ministerstwa Rolnictwa, z 
właściwych biur projekto­
wych, WSR w Krakowie, Wo­
jewódzkiego Zarządu Wod­
nych Melioracji, Okręgowego 
Zarządu Lasów Państwowych, 
Wojewódzkiej Stacji Sanitar­
no-Epidemiologicznej oraz 
Centralnego Biura Studiów i 
Projektów Wodno-Melioracyj 
nych Oddział w Krakowie, 
tarnowscy melioranci, w tym 
również przedstawiciele Za­
kładów Azotowych w Tarno­
wie.

(m-a)

List fio redakcji

Poczcie — ku rozwadze
Ku rozwadze Rejonowemu Urzędowi Telekomunikacyjne­

mu wysuwamy propozycję zainstalowania budki telefonicz­
nej w okolicy Sądu Powiatowego u zbiegu ulic Dąbrowskie­
go, Gumniskiej i Narutowicza.

Ponieważ najbliższa budka telefoniczna znajduje się w 
centrum miasta, a kontakt z pogotowiem czy też innymi 
czynnikami społecznymi jest konieczny — mieszkańcy tej 
dzielnicy stawiają ten postulat jako nieodzowny.

Jeden z mieszkańców 
(nazwisko i adres, znane redakcji'

bridżowa oraz sala klubowa 
z telewizorem.

Bardzo skromne wyposaże­
nie Domu Chemika utrudnia 
jednak wykorzystanie tych po 
mieszczeń. Sala przeznaczona 
na bibliotekę jest pusta, po­
nieważ zamówienia na zro­
bienie regałów dla niej oraz 
zapotrzebowania na książki 
techniczne — wysłane jeszcze 
w marcu br. -— pozostały do 
tej pory bez echa.

W sali klubowej odbywać 
się miały — przynajmniej raz 
w tygodniu — towarzyskie 
wieczorki taneczne z muzyką, 
oczywiście nie w stylu bigbe- 
atowym. Nie przejawia rów­
nież swej działalności Klub 
Techniki i Racjonalizacji. Wła 
śnie w Domu Chemika odby­
wać się miały dyżury tzw. do­
radców technicznych, których 
zadaniem jest udzielenie tech 
nicznej pomocy racjonalizato­
rom i wynalazcom. Niestety 
takich nie ma. .A co z wie­
czorkami, które odbywać się 
tu miały?

Nie można jednak powie­
dzieć, że w Domu Chemika 
zupełnie nic się nie dzieje. 
Trzeba przyznać, że z zało-

Odpowiedzi redakc.i:
Autorów listu podpisa­

nego „Zainteresowani Pra­
cownicy Zakładu” odsyła­
my do Nr 24/55 „Tarnow­

105.7 min zł 
z eksportu
Wszyscy wiemy, że spra­

wa rozszerzenia eksportu 
krajowego przysparza nam 
cenne dewizy. Zakłady A- 
zotowe w dużej mierze 
przyczyniają się do ich 
zwiększenia, gdyż stały 
wzrost produkcji poszcze­
gólnych asortymentów, a 
w związku z tym pełne po­
krycie potrzeb odbiorców 
krajowych zezwalają na 
przeznaczenie na eksport 
nadwyżek towarowych. W 
tym roku wyeksportowano 
już 23 asortymenty pro­
duktów o łącznej wartości
105.7 min zł„ co stanowi
108.7 proc, wykonania za­
dań planowych. Dla przy­
kładu podajemy, że w a- 
nologicznym okresie roku 
ubiegłego uzyskano — 
tylko z eksportu — 38,6 
min zł.

Okres ostatnich trzech 
kwartałów w Zakładach 
— to okres intensywnej 
realizacji zadań eksporto­
wych. Ich plan obejmował 
6 asortymentów wartości 
96,8 min zł.

Na uwagę zasługuje Za­
kład Kaprolaktamu, któ­
rego produkty eksportowe 
w okresie trzech kwarta­
łów br. stanowią aż 79,3 
proc, ogólnej wartości. 
Śmiało można powiedzieć, 
że wykonanie z nadwyżką 
zadań eksportowych jest 
zasługą całej załogi zakła­
du oraz jego kierownictwa.

Na dalszych miejscach 
uplasowały się zakłady: 
syntezy, nawozów i chloru, 
a asortymentowo o wyko­
naniu zadań eksportowych 
zadecydowały takie asor­
tymenty jak: kaprolaktam, 
heksamina techniczna, tio­
mocznik, cykloheksanon, 
formalina, kwas adypino- 

; wy, wapno’ chlorowane, 
i (Zet) 

żeń programowych działalno­
ści Domu Chemika część im­
prez jest realizowana. Zakła­
dowy Dom Kultury prowadzi 
tu lektoraty języków obcych, 
różnego rodzaju odczyty oraz 
cieszące się dużą popularno­
ścią rozgrywki bridżowe. Du­
żą, nigdy dotąd nie osiąganą, 
frekwencją słuchaczy, cieszy­
ły się odczyty dyskusyjne, 
prowadzone przez SITPChem 
w ramach przygotowań do V 
Kongresu Techników Pol­
skich.

Ale to wszystko za mało! 
Dobrze byłoby zrealizować 
projekt, by z Domu Chemika 
uczynić miejsce towarzyskich 
spotkań miejscowej, coraz li­
czniejszej inteligencji techni­
cznej i ekonomicznej.

Dla nich też powinna być 
urządzona bilioteka książek i 
czasopism technicznych. Frze 
cięż nie każdy dysponuje cza­
sem podczas pracy, by korzy­
stać z tego typu literatury w 
czytelni na terenie Zakładów.

Apelujemy więc do zarzą­
dów SITPChem, KTiR oraz 
wszystkich inżynierów i tech­
ników Zakładów Azotowych, 
by skromnym bodaj wkładem 
pracy 1 zainteresowaniem, 
przyczynili się do ożywienia 
działalności kulturalnej w 
Domu Chemika.

(m-a)

skich Azotów” (1—10 
września 65 r.). Na stronie 
4 zamieszczono refleksję 
wczasowicza z pobytu w 
NRD pt. „Przymiarka” al­
bo wczasy w NRD.



Nr 29(60) TARNOWSKIE AZOTY Str. 3

21 lat trudnej pracy
7 października br. minęła 21 rocznica powołania 

Milicji Obywatelskiej. Z okazji przypadającego jubi­
leuszu w całym kraju odbywały się uroczyste akade­
mie i spotkania, na których podsumowywano dotych- 

zasową działalność organów MO, wręczono odznacze­
nia zasłużonym, składano życzenia i gratulacje wszyst­
kim pracownikom MO i SB.

Cześć funkcjonariuszy MO Komisariatu w Tarno- 
wie-Swierczkowie wzięła udział w akademii zorga­
nizowanej w Powiatowej Komendzie w Tarnowie. 
Niektórzy otrzymali wyróżnienia w postaci awansów 
i premii. Mejscowe społeczeństwo i młodzież szkolna 
pamiętała o święcie Milicji, czego dowodem były ży­
czenia i wręczone wiązanki kwiatów.

W związku z rowojem kombinatu chemicznego 
i zwiększaniem się liczby mieszkańców osiedla, nie­
zbędne jest ciągłe czuwanie MO nad zapewnieniem 
bezpieczeństwa, spokoju i porządku publicznego na 
naszym terenie. Łatwo można zauważyć efekty trud­
nej pracy zespołu funkcjonariuszy miejscowego Ko­
misariatu. Chociażby wspomnieć najbardziej widoczne 
dla wszystkich mieszkańców.

Ostatnio nie zdarzają się na osiedlu poważniejsze 
wykroczenia chuligańskie, zmniejszyła się wyraźnie 
liczba zakłąceń spokoju publicznego. Można, swobodnie 
wypoczywać w parku. Zasługą MO jest również po­
prawa bezpieczeństwa na drogach. Na wniosek kie­
rownictwa Komisariatu oznakowano miejsca przezna­
czone do przejścia. Byłoby zupełnie dobrze gdyby 
„zebry” były wciąż świeżo malowane, a młodzież 
szkolna i pracownicy ZA zwracali na nie uwagę i nie 
chodzili „po przekątnych”.

Przestały być zmorą MO i obywateli nagminne kie­
dyś kradzieże rowerów spod Technikum Chemicznego 
i Budynku Administracji ZA. Wprawdzie wypadki te 
wciąż się zdarzają, ale w mniejszej już ilości.

Dużą pomoc mogłoby okazać społeczeństwo funkcjo­
nariuszom MO, gdyby we właściwym czasie sygnali­
zowało zauważone wykroczenia, nie przechodziło obok 
nich obojętnie.

Jeszcze jedna sprawa. Fakt, że w Komisariacie za­
trudniona jest dosyć duża ilość funkcjonariuszy MO, 
umotywowany jest rozwojem Zakładów. Toteż wyda- 
je się, że trudności lokalowe, z jakimi borykają się 
pracownicy Komisariatu powinny być przy pomocy 
Zakładów już dawno usunięte. Poddasze, mały me­
traż, bardzo skromne wyposażenie pomieszczeń, czy­
nią pracę uciążliwą. Nie wpływają na poprawę wa­
runków lokalowych zapewnienia, że „sytuacja wkrót­
ce zmieni się na lepsze”. Zapewnienia te powtarzają 
się przy różnych okazjach od kilku lat. Większy lo­
kal konieczny jest ze względu na specyficzny charak­
ter pracy, treść załatwianych i rozstrzyganych spraw.

Chcielibyśmy, aby funkcjonariusze MO otrzymywa­
li nie tylko kwiaty i życzenia w dniu swojego świę­
ta, lecz żeby spotykali się z życzliwością społeczeń­
stwa i pomocą w trudnej pracy w ciągu całego roku.

(ZR)

Jut od kilku lat, kierowcy, którym wypadło przejeż­
dżać przez Tarnów, klną na czym świat stoi, nie tyl­
ko na uciążliwy objazd ulicą Warsztatową, lub prze­
jazd przez tory kolejowe, ale również na dawno nie- 
remontowaną ulicę Krakowską.

ULICA ROZPACZY

KILKA TYGODNI TEMU...

Dopiero przed kilkoma tygod 
niami w rejonie ul. Krakow­
skiej pojawiły się koparki, spy 
chacze, młoty pneumatycz­
ne, wywrotki, pompy... Teren 
robót ogrodzono płotkami, na 
sąsiednich ulicach pojaw.iło 
się mnóstwo znaków drogo­
wych. Objazdy. Kierowcy 
klną jeszcze bardziej, a tar­
nowianie sekundują im, na­
rzekając na pozmieniane 
przystanki autobusowe i u- 
trudnione przejścia w rejonie 
ul. Krakowskiej. Tłumy prze­
chodniów zatrzymują się w 
miejscach, gdzie pracuje 
sprzęt mechaniczny, podzi­
wiając siłę i precyzję potęż­
nej łyżki koparki gąsienico­
wej...

POLE OPERACYJNE
Praca ekip budujących 

drogę jest niesłychanie 
trudna. Gdy chwytliwe ko­
parki i spychacze zebrały 
wierzchnią warstwę ziemi, 
kilofy i sztychówki robotni­
ków drogowych odsłoniły ca­
łą gmatwaninę urządzeń 
podziemnych: rur betono­
wych, kamionkowych, żeliw­
nych, stalowych, kabli cien­
kich i grubości ludzkiej rę­
ki...

Miejsce tych robót przypo­
mina pole operacyjne, przy­
gotowane dla chirurga. Ru­
ry, kanały, kable to żyły, 
tętnice i nerwy miasta. 
Przerwanie któregokolwiek 
Urządzenia, grozi poważnymi 
zaburzeniami dla miasta.

JESZCZE 
Z AUSTRIACKICH 

CZASÓW...
Jasne jest więc, że 

zanim przystąpiono do „o-

Ulica Krakowska
peracji”, należało przeprowa­
dzić tak zwaną inwentary­
zację uzbrojenia. Nie na 
wszystkie urządzenia pod­
ziemne były plany. Część u- 
rządzeń pochodziła jeszcze 
sprzed wojny, a nawet z 
czasów austriackich. Praca 
była żmudna i zabrała wie­
le czasu.

Dopiero na podstawie tej 
inwentaryzacji, Biuro Projek 
tów Budownictwa Komunal­
nego opracowało projekt 
przebudowy jezdni, a równo­
cześnie i urządzeń podziem­
nych. Nie wszystkie urządze­
nia udało się zinwentary­
zować, stąd Krakowskie 
Przedsiębiorstwo Robót In­
żynieryjnych, które podjęło 
się tej trudnej i odpowie­
dzialnej roboty, napotyka na 
różne niespodzianki.

To jakiś zapomniany, nie­
czynny (austriacki jeszcze) 
kanał, to jakiś dawny przy­
łącz domowy, to znów ja­
kieś nieczynne na szczęście 
kable. Z firmą współpracu­
ją brygady awaryjne Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji, Miej­
skiej Gazowni, Zakładu E- 
nergetycznego, Rejonowego 
Urzędu Telekomunikacyjnego, 
specjalistyczne ekipy PKP. 
„Pełne ręce” roboty ma 
Miejska Służba Drogowa, 
która pomaga w pracochłon­
nych robotach odkrywkowych 
oraz przygotowaniu j kon­
serwacji objazdów, oraz 
MPPłB, które prowadzi pra­
ce wyburzeniowe.

OGROM PRACY
Przeciętny obserwator obecnie 

prowadzonych robót ziemnych 
nie zdaje sobie sprawy Ile kłopo­
tu i robót pomocniczych czeka 
jeszcze wykonawcę, zanim bę­
dzie można przejechać poszerzo­
ną, począwszy od ulicy Narutowi­

cza, jezdnią ulicy Krakowskiej, 
rozdzieloną później na dwa pas­
ma, by następnie znów połączyć 
się z istniejącą jezdnią na skrzy­
żowaniu z ulicą Warsztatową.

Aby obniżyć starą jezdnię, na­
leży przebudować wszystkie sieci 
wodociągowe, kanalizacyjne, po­
łożyć kable elektryczne. telefo­
niczne, wyburzyć kilka do­
mów, pozostałe podmurować lub 
przebudować, wykonać kilkadzie­
siąt metrów bieżących murów o- 
porowych, zmienić trasy niektó­
rych ulic nie mówiąc już o kilo­
metrowej długości jezdni z chod­
nikami i przejściami dla pieszych.

WIZJA NIEDALEKIEJ 
PRZYSZŁOŚCI

Ulegnie likwidacji obecny 
dojazd do rampy kolejowej 
— nowy dojazd wykonany 
zostanie w rejonie kiosku 
„Ruchu”, zaś do ulicy Droga do 
Huty będzie można się do­
stać od ulicy Monopolowej 
nową przecznicą po wybu­
rzeniu dwu budynków.

Z powodu obniżenia jezdni 
przy ul. Krakowskiej od strony 
miasta, ulice Kochanowskie­
go i Fredry stracą bezpo­
średnie połączenie z ulicą 
Krakowską w dotychczaso­
wym miejscu. Do Zakładów 
Mechanicznych dojeżdżać bę­
dziemy nową trasą ulicy Ko­
chanowskiego, która zaczy­
nać się będzie koło kawia­
renki „Bajka”, przebiegać bę­
dzie obok budującego się 
osiedla „Fredry”, następnie 
przetnie ulicę Fredry między 
budynkami nr 7 i 9, aby w 
końcu szerokim lukiem połą­
czyć się ze starą trasą uli­
cy Kochanowskiego, w rejo­
nie ulicy Żeromskiego.

Od strony nasypu kolejo­
wego dwa budynki partero­
we ulegną wyburzeniu, pię­
trowy zaś dostanie podcie­
nia, jak na rogu ulicy Wało­
wej i Krakowskiej (prace 
już trwają).

Ku zmartwieniu TZG, 
części podróżnych oraz... pa­
nów pijaków — zniknie rów­
nież budynek, w którym ma 
swą siedzibę restauracja 
„Turystyczna”. Piesi, zdąża­
jący do dworca kolejowego 
wzdłuż nowego muru ZNMR 
otrzymają wzdłuż plant no­
wy chodnik biegnący po 
trasie pierwszej alei, zaś dla 
zwolenników „skrótów” będą 
schodki umożliwiające zejście 
na obecną aleję przecinają­
cą planty na ukos w kie­
runku dworca.

Tak w skrócie wyglądają 
perspektywy głównej arterii 
miasta, która już od wielu 
lat spędza sen z powiek oj­
ców i szarych mieszkańców 
miasta, a ostatnio również i 
niektórych pracowników Dy­
rekcji Budowy Osiedli Ro- 
botnicznych, którym w lip- 
cu br. zlecono nadzór nad tą 
trudną, a pilną inwestycją 
miejską.

Stanisław Pinc

Osiedle bez nazwy
W rejonie ul. Klikowskiej 

powstało nowe osiedle, które 
z każdym dniem staje się co­
raz piękniejsze. Osiedle jak 
dotąd' nie ma nazwy. Nie 
można go przecież nazwać 
„Osiedle Klikowskie”! Może- 
by tak ogłosić konkurs na 
nazwę osiedla? Zniknęłyby 
takie nieścisłości jak np„ że 
blok usytuowany przy ul. 
Pułaskiego noszący nr 34 na­
leży do ul. Klikowskiej. 
Dziwne, ale prawdziwe!

W ZDK w Tarnowle-Swierczkowie trwają przygo­
towania do XII ogólnopolskiego konkursu recytator­
skiego. Tematycznie konkurs związany jest z 1909-le- 
ciem państwa polskiego. Recytator przygotowuje dwa 
utwory o tematyce Tysiąclecia, a mianowicie wiersz 
i prozę (artystyczną, publicystyczną względnie nauko­
wą).

Czas recytowania obu utwo­
rów powinien wynosić maksi 
mum 15 minut. Eliminacje 
środowiskowe do konkursu 
odbędą się w grudniu, powia­
towe — w styczniu, — woje­
wódzkie — w kwietniu i cen­
tralne — w czerwcu.

Przy głównej drodze wiodącej w głąb kombinatu, 
zlokalizowano obiekty Wydziału Kwasu, nalżące dziś 
do Zakładu Produkcji Naw zów. Wydział Kwasu — 
popularnie zwany też „starym kwasem” — posiada do­
świadczoną i niemłodą już załogę. Większość zatrud­
nionych w tym wydziale ludzi pracuje ponad 10 lat. 
Ma to ogromne znaczenie, gdyż praca tu jest trudna 
i odpowiedzialna, na każdym stanowisku czyha nie­
bezpieczeństwo, najmniejsze niedopatrzenie może być 
tragiczne w skutkach.

Przedstawiciel „TA” cho­
ciaż w części mógł się o tym 
przekonać, gdy zaopatrzony 
w odzież ochronną w towa­
rzystwie przewodniczącego ra 
dy oddziałowej odwiedził 
członków załogi przy ich sta­
nowiskach pracy. Na terenie 
wydziału kwasu spotykamy 
wśród robotników nadmistrza 
Mariana Marka.

Konkurs 
recytatorski

W związku z przygotowa­
niami do konkursu ogólno­

Nasz oddział — mówi nam 
M. Marek — jest trudny do 
prowadzenia, wiele tutaj za­
leży od właściwej współpracy 
całej 90-osobowej załogi. Jest 
to oddział niebezpieczny, dy­
scyplina musi być więc jak w 
wojsku. Nasi pracownicy two 
rzą pod tym względem zgra­
ny kolektyw, pracują tu po 
kilkanaście lat. Sam jestem 

krajowego kierownictwo ZDK 
zamierza zorganizować kon­
kurs na najlepszego recyta­
tora naszych Zakładowe W 
Domu Kultury powstał punkt 
konsultacyjny, w którym 
można zasięgnąć szczegóło­
wych informacji i wskazówek 
w zakresie doboru repertuaru, 
pracy nad wierszem i proza, 
techniki recytacji artystycz­
nej.

Punkt jest czynny w każdy 
poniedziałek w godz. od 17 — 
19. Osoby zainteresowane pro 

szone są o skontaktowanie się 
z kierownictwem ZDK.

Przewodniczący rady od­
działowej — Stefan Kania, 
rozmawia z pracownikami 
Wydziału Kwasu.

Fot. J. Iwański

zatrudniony w ZA od 1946 ro­
ku, a na tym wydziale już 13 
lat. Z dobrym przygotowa­
niem zawodowym załogi idzie 
w parze odpowiednia atmo­
sfera w pracy, co jest zasługą 
działaczy związkowych i par­
tyjnych. Są jednak sprawy, 
które chciałoby się zmienić. 
Wiele do życzenia pozostawia 
kultura miejsca pracy. Nie le-

Współgospedwrze zakładu

"3TARY KWAS”
piej jest z kulturą osobistą 
niektórych robotników, przy­
kładem niech będzie niechluj­
ne użytkowanie klozetów. Mi 
mo okresowych braków tle­
nu staramy się wykonywać 
plany rytmicznie. Są kłopoty z 
odzieżą ochronną, otrzymu­
jemy jej za mało. Wielu pra­
cowników od kilku miesięcy 
nie ma potrzebnych rękawic 
itp.”

Schodzimy na dół, do mie­
szalni. Na stanowisku mie­
szalnikowego tlenków gazu 
pracuje Józef Ćwik. Zapytany 
zwierza się ze swych kłopo­
tów. „Brakuje łańcuchów i 
kółek przy otwieraniu i za­
mykaniu zaworów, często mu 
szę sam wychodzić na zbior­
nik. Może mnie kiedyś za­
trzasnąć w nim”. J. Ćwik o- 
bejmuje stanowisko po zmia­
nie nieraz nieuprzatnięte 
przez poprzedników. (Dyspo­
nujemy nazwiskami niekole- 
żeńskich współpracowników, 
lecz nie podaj emy ich do wia­
domości. Może po przeczyta­
niu tego zmienią swój stosu­
nek do pracy i kolegi — 
przyp. autora).

W laboratorium oddziało­
wym zastsjemy kierownika 
Wydziału Kwasu inż. Józefa 
Osiejko, który zapozna je nas 
ze sposobem wytwarzania 
kwasu azotowego.

Wizytę w oddziale kwasu 
również zaczynamy od za­
służonych pracowników. A 
należą do nich: Józef Lipa — 
st. aparatowy (36 lat pracy w 
ZA), Józef Boryczko II st. a- 
paratowy (18 lat), Wł. Włodar­
czyk — sterowniczy (16 lat), 
St. Kcłda — sterowniczy (10 
lat) oraz mistrz oddziału kwa­
su czystego chemicznie Jan 
Molczyk (16 lat).

Wszyscy chwalą swoją pra­
cę, podkreślają troskę rady 
oddziałowej oraz pomoc POP 
i dyrekcji Zakładów w roz­
wiązywaniu trudnych proble­
mów.

Załoga tego oddziału nie 
jest duża, liczy tylko 32 oso-: 

by. „...u nas pracują ludzie w 
podeszłym wieku — mówi 
mistrz Tadeusz Głowacki — 
pewna ich część zawsze prze­
bywa na zwolnieniach choro­
bowych.

Toteż pracujemy, jak się to 
mówi, bez rezerwy. Szczegól­
nie cieszy terminowe wyko­
nywanie remontów. Usterki 
usuwamy bez zwłoki, ponie­
waż żrące medium systematy­
cznie niszczy aparaturę i mo­
że spowodować awarię. Nasz 
park maszynowy zawsze jest 
gotowy do pobrania dużej i- 
lości amoniaku, a zastój z 
powodu jego braku mocno 
denerwuje załogę. Od czasu 
gdy Wydziałem Kwasu poczę­
ła się opiekować z ramienia 
BHP insp. Magdalena Pękala 
nastąpiła wybitna poprawa 
warunków pracy”.

Ciekawej wypowiedzi u- 
dzielił kierownik techniczny 
Zakładu Produkcji Nawozów
— mgr Mieczysław Słaboń 
„...praca mistrzów i kierowni 
ka wydziału znajduje swe od­
bicie w pracy całej załogi. 
Winni oni być nie tylko nau­
czycielami produkcji, ale i 
nauczycielami kultury oraz 
zasad społecznego współżycia. 
Dla robotnika konieczny jest 
przykład. Miałem możność to 
sprawdzić. Gdy był bałagan
— robotnik w nim tkwił, a 
gdy uczyniono porządek — 
zaczął i on o to dbać. Dzia­
łalność wydziału winna więc 
zmierzać ku estetycznemu u- 
porządkowanlu miejsca pra­
cy i otoczenia, wyeliminowa­
niu zaniedbań i wreszcie ku 
modernizacji i intesyfikacji 
produkcji”.

Specyfika „starego kwasu” 
stawia przed radą oddziałową 
nierzadko skomplikowane 
sprawy do rozwiązania. Mó­
wi o nich przewodniczący ra­
dy — Stefan Kania.

„Swoją działalnością obej­
mujemy 205 pracowników fi­
zycznych i 29 umysłowych. 
Na comiesięcznych naradach 
omawiamy sprawy produkcji, 
współzawodnictwo pracy, roz

patrujemy bolączki załogi. 
Trzeba jednak przyznać, że 
problematyka tych narad ma­
ło interesuje niektórych pra­
cowników. Duża ilość pra­
cowników, którzy niedługo 
będą wchodzić w wiek eme­
rytalny, a z drugiej strony 
brak prawie młodzieży nie 
sprzyjają powodzeniu społe­
cznych przedsięwzięć. Szero­
ką działalność prowadzimy 
jedynie na odcinku socjalno- 
bytowym. Troszczymy się o 
chorych pracowników, odwie 
dzamy ich w szpitalu, wysy­
łamy na leczenie. Niemałym 
zainteresowaniem cieszą się 
wycieczki, których zorgani­
zowaliśmy w br. 4 (CSRS, 
Zakopane, Bieszczady). Urzą­
dziliśmy wzorową szatnię, 
gdzie niedługo zostaną wsta­
wione szafki, a obszerna łaź­
nia z ciepłą wodą umożliwi 
każdemu kąpiel po
pracy. Pożądane wyniki przy­
nosi akcja uzupełniania kwa­
lifikacji zawodowych. Pierw­
szy kurs kwalifikowanego ro­
botnika ukończyło 18 o- 
sób. do następnego trwają już 
zapisy”.

Efekty pracy rady oddziało­
wej przy Wydziale Kwasu 
byłyby z pewnością pokaźniej 
sze, gdyby działalnością od­
działowego samorządu więcej 
zainteresowania wykazywali 
ludzie o tendencjach społecz­
ników, ponieważ ustawo­
wy aktyw związkowy nie po­
doła wszystkiemu.

Zygmunt Koper

Kiedyż, ach kiedyż ?
Mieszkańcy ul. Ziajl zapytują 

kompetentne komórki Tarnowa, 
kiedy na ich ulicy zabłyśnie 
światło uliczne?

Właśnie teraz, kiedy zmrok za­
pada wcześniej — jest ena bar­
dzo niebezpieczna dla przechod­
niów. Znajdują sis bowiem na 
niej dziury, wyboje, bioto i wo­
da.

Zakomunikować eheemy jesz­
cze, że w podobnym stanie znaj­
dują się również ulice: 'Wspólna. 
Staszica i Piastowskiego.

(Saw).
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ZMS-owcy Liceum Pedagogicznego w Tarnowie na 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej dokonali oceny 
swojej pracy za rok ubiegły. Podobnie jak na wielu 
innych tego typu spotkaniach, mówiono o sukcesach 
i niedociągnięciach występujących w pracy ZMS w Li­
ceum, snuto plany na najbliższą przyszłość. Sam fakt 
odbycia się konferencji nie jest czymś nadzwyczaj­
nym, ważny jest dlatego, że zawierała ona pewne no- 
wum.

tej chwili przewidywać, jaką 
formę pracy z młodzieżą wy­
biera ZMS-owcy LP i na ja­
kich problemach skoncentru­
ją swoją działalność.

Przede wszystkim powinien 
jednak dominować problem 
ideowego wychowania mło­
dzieży — zgodnego z intere-

Problem odpowiedniego wy­
chowania młodzieży chociaż 
jest naczelnym — nie jest jed 
nak jedynym. Są 
mniejszej wagi, lecz również 
bardzo ważne.
nich należy wyjaśnienie, prze 
de wszystkim młodzieży wiej­
skiej, jakie wymogi potrzeb­

sprawy

Zaliczyć do

W czasie obrad zasygnali­
zowano bowiem o podjęciu 
interesującego eksperymentu 
pedagogicznego przez ZMS- 
owców tej szkoły. Postano­
wili oni objąć opiekę nad ko­
łami ZMS we wszystkich 
szkołach powiatu tarnowskie­
go i Dąbrowy Tarnowskiej.’

Inicjatywa wyszła od ZP 
ZMS. Z pewnością nieprzy­
padkowo jej realizacja za­
proponowana została ZMS- 
owcom Lic. Pedagogicznego. 
Jako przyszli nauczyciele, le­
piej od innych nie tylko zna­
ją problemy nurtujące ich ró­
wieśników, ale i potrafią w 
odpowiedni sposób podejść do

Eksperyment pedagogiczny
tych problemów — upoważ­
nia ich do tego wybrany za­
wód.

Od tego, w jaki sposób opra­
cowany zostanie program dzia 
łania, zależeć będzie powo­
dzenie całego eksperymentu i 
jego ostateczny wynik, 
cjatywa ZP ZMS jest 
cenna, aby można 
zmarnować.

Ini- 
zbyt 

ją było 
Trudno jest w

sami całego społeczeństwa. W 
jaki sposób to osiągną? Na 
przykład przez stałe i syste­
matyczne nasycanie pracy 
wychowawczej treścią idei so­
cjalistycznej, kształtowanie 
marksistowskiego światopo­
glądu, propagowanie wiedzy o 
procesach rozwojowych, ich 
związkach przyczynowych itp.

ne są do wykonywania posz­
czególnych zawodów, jakimi 
zdolnościami, umiejętnościa­
mi, wiadomościami powinni 
odznaczać się przyszli wyko­
nawcy określonego rodzaju 
pracy zawodowej.

Skala problemów- i wachlarz 
zagadnień, nad którymi mo­
gą pracować ZMS-owcy tar­
nowskiego Liceum Pedagogi­

cznego jest olbrzymi. Dobór 
tematyki pracy, formy reali­
zacji zamierzeń zależą od ńich 
samych. Nie jest celem tych 
rozważań wskazanie form 
przyszłej pracy, chodzi przede 
wszystkim o zasygnalizowanie 
pewnego faktu, a mianowicie, 
że realizacja wspomnianego 
wyżej eksperymentu da tylko 
wówczas psżądańe efekty, je­
żeli sama młodzież, której 
przypadnle rola wykonawców 
tego przedsięwzięcia, będzie 
odpowiednio przygotowana i 
świadoma swych celów.

ZMS-owcy LP nie będą z 
pewnością osamotnieni, mogą 
liczyć na pomoc ZP ZMS — 
również nauczyciele i wycho­
wawcy są zainteresowani po­
myślnym przeprowadzeniem 
eksperymentu, zaś sama mło­
dzież zarówno zaangażowana 
w akcji, jak i nie związana z 
nią będzie pilnie śledzić prze­
bieg realizacji podjętego za­
mierzenia. Warto spróbować.

Zofia Rusin

Sady... siod lady

MODA
babiego lata"

Rzetelny rozrachunek
Działacze ZMS zarówno naszego kombinatu jak 

i szkół, mają dużo pracy w związku z trwającą akcją 
wyborczą. Wiele kół ZMS przeprowadziło już zebra­
nia sprawozdawczo-wyborcze. Młodzież podsumowuje 
osiągnięcia swej dotychczasowej działalności. I należy 
podkreślić, że robi to rzetelnie.

W dyskusjach zwraca się bowiem uwagę zarówno 
na osiągnięcia, jak również na słabości i braki wystę­
pujące w działalności kół — i to chyba jest niezwykle 
cenną zaletą obecnej kampanii. Wszechstronna, kry 
tyczna ocena własnej pracy z pewnością pozwoli 
uniknięcie już raz popełnionych błędów.

W wielu wystąpieniach członków ZMS daje się 
obserwować głęboką troskę młodzieży o sprawy 
lego przedsiębiorstwa, o jego prawidłowy rozwój, 
o zabezpieczenie wykonania powierzonych pj-zez 
partię i rząd zadań inwestycyjnych. ZMS-owcy dys­
kutują nad 
działalności 
zacji.

Żywotną 
szym ciągu 
dych robotników, brygadzistów, personelu inżynieryj­
no-technicznego. Na tym problemie zamierza skon­
centrować swoją działalność ZMS. Na terenie Zakła­
dów jest ona zwrócona 
szerszego obejmowania 
współzawodnictwem pracy, dąży się do systematycz­
nego podnoszenia wiedzy ogólnej i kwalifikacji za­
wodowych młodych pracowników. Efekty tej pracy 
— zarówno ekonomiczne, jak i społeczne są już wi­
doczne.

Koła nie zamierzają poprzestać na dotychczasowych 
sukcesach — lecz jeszcze bardziej wzmogą swoją 
działalność na tym odcinku. Program działania po­
szczególnych kół uwzględnia zagadnienia postępu tech 
nicznego, wydajności pracy, jakości produkcji, 
oszczędności zużycia surowców i materiałów. Organi­
zacja ZMS zwiększy wysiłki nad przygotowaniem 
najlepszych swoich członków do wstąpienia w szeregi 
kandydatów partii.

W szkołach w czasie obecnej kampanii szczególną 
wagę przywiązuje się do ideowo-socjalistycznego wy­
chowania młodzieży,‘ do kształtowania w niej zaanga­
żowanych postaw. Chodzi bowiem o to, by wchodzące 
w wiek produkcyjny coraz liczniejsze rzesze mło­
dzieży jak najlepiej przygotować do pracy, do życia 
społecznego.

Ambicją każdego ucznia — ZMS-owca jest dobrze 
się uczyć, interesować się na bieżąco zagadni niami 
społecznymi oraz wydarzeniami politycznymi w kraju 
i na świecie, a także być przykładnie zdyscyplinowa­
nym.

Dojrzała postaw’’ młodzieży w k-mp~n‘i ZMS po­
zwala mieć pewność, że sprawnie będzie przebiegała 
realizacja zobowiązań i zadań społecznych zawartych 
w programach poszczególnych kół.

zadaniami czekającymi ich w przyszłej 
— szukają sposobów i środków ich reali-

sprawą dla organizacji ZMS jest w dal- 
praca ideowo-wychowawcza wśród mło-

również w kierunku coraz 
młodzieży socjalistycznym

ZR

To właśnie zespół big-beatowy „Czarne Jaskółki”, cieszący 
wa — Swierczkowa dużym wzięciem.

się wśród młodzieży Tarno-

„Czarne Jaskółki" na I Od kwietnia br. działa przy ZDK młodzieżowy ze­
spół muzyczny — „Czarne Jaskółki”. Młodzi muzycy 
grają w stylu popularnych dziś zespołów big-beato- 
wych. Dali oni już szereg udanych występów w Tar­
nowie i miejscowościach wczasowych nad morzem. 
Obsługiwali akcję „Lato w mieście”. Członkowie ze­
społu rekrutują się z uczniów świerczkowskich szkół. 
(IV Lic. Tech. Chem. ZSP).

. Powszechnie wiadomo, iż 
jaskółki są ptakami pracowi­
tymi, to samo można odnieść 
również do „Czarnych Jaskó­
łek”. Chłopcy ćwiczą zapa­
miętale, widać chęć do gry.

Miałem możność uczestni­
czyć w jednej z ostatnich 
prób zespołu. Ziamiast „ku­
dłaczy”, ujrzałem czterech 
sympatycznych chłopców, 
którzy z właściwą sobie wer­
wą uderzali w struny elektry­
cznych gitar. Trenują solid­
nie! Już niedługo zainaugu­
rują tegoroczne występy pod­
czas ‘m.prezy „Piosenka dla 
załogi”.

Specjalnie dla naszych mło­
dych Czytelników poprosiliś­
my o wypowiedź kierownika 
zespołu — J. Piwowarczyka, 
„...staramy się tak grać, by 
nasze produkcje były chętn’e 
słuchane również przez star-

szych. Ostatnio próbujemy do­
rabiać własny tekst do obcych 
utworów, tak strawestowaLś- 
my np. balladę „Beatlesów”. 
Naszymi ulubieńcami są ..Nie­

biesko-Czarni” i The Rolling i 
Stones. Wszyscy chodzimy do 
szkoły, niektórzy z nas tego 
roku będą zdawać ma‘lirę. 
Jednak nadal chciel:byśmy 
grać w dotychczasowym skła­
dzie. Jedyny kłopot — to sła­
ba aparatura wzmacniająca. 
Bardzo jesteśmy zadowoleni z 
troskliwej opieki ZDK”.

Z zespo’em śpiewa utalen­
towana Małgorzata Witkie­
wicz, zwana nrzez kolegów 
„Maskotką”. Młodziutka wo­
kalistka ma już na swym, kon 
c:e szereg sukcesów, iak I 
miejsce w konkurs!e ...Czerwo­
nych Tarcz” — Kraków 196?, 
I miejsce w konkursie na pio­
senkę radziecka w skali po-

zwana

Bz^eń Wolska Polskiego w szkoladi Świerczowa
Młodzież Technikum Chemicznego i Za- 

i sadniczej Szkoły Przyzakładowej uroczyście 
obchodziła tegoroczny Dzień Wojska Pol’kie­
go, który jak wiadomo zbiegł się z 22 rocz­
nicą powstania ludowego Wojska Polskiego.

W odświętnie udekorowanej z tej okazji, 
auli technikum uczniowie obu szkół 
spotkali się z żołnierzami. Wojsko Pol­
skie reprezentowali: Józef Gadek i Franci­
szek Błaszczak, którzy w przyjacielskich ga­
wędach zapoznali młodzież z historią pol­

skiego woj ka, jego narodzinami w Siedlcach 
nad Oką, zwykłym dniem dzisiejszego żołnie­
rza. Fr. Błaszczak podzielił się swymi wspom­
nieniami z udziału w walkach partyzanckich 
na Lubei zczyźnie.

Udane spotkanie zakończyła część arty­
styczna, na którą złożyły się występy orkie­
stry technikum pod batutą prof. K. Abra- 
towskiego oraz recytacje wybranych wierszy 
L. Szenwalda, Wł. Broniewikiego, J. Tuwi­
ma i in. w wykonaniu uczniów obu szkół.

Monografia „Ziemia Tarnowska"
Przepiękna ziemia tarnow­

ska z historycznym Tarno­
wem doczekała się wreszcie 
monografii. Wojewódzki Ko­
mitet Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki w Krakowie wydał 
bogato ilustrowany album pt. 
„Ziemia Tarnowska”.

Obszerny wstęp zatytuło­
wany „Ziemia tarnowska 
wczoraj i dziś” opracował 
Mieczysław Hebda, poseł zie­
mi tarnowskiej, sekretarz 
KW PZPR w Krakowie. W 
swoim historycznym szkicu 
przytacza wiele ciekawych, 
dotąd nieznanych szczegółów, 
zwłaszcza z okresu rewolucyj­

nych ruchów robotniczo- 
chłopskich ostatnich dziesiąt­
ków lat.

Działali tu m. in. Stanisław 
Anioł, Małgorzata Fornalska, 
Józef Klose i Edward Ochab. 
W Tarnowie w roku 1937 
przemawiał Józef Cyrankie­
wicz w obronie więźniów po­
litycznych więzionych w Be- 
rezie. Wiele uwagi poświęca 
autor okresowi okupacji, ko­
szmarnym, krwawym walkom 
ludu ziemi tarnowskiej z hi­
tlerowskim najeźdźcą oraz od 
budowie życia gospodarczego 
i kulturalnego po wyzwoleniu, 
a także rozwojowi tego regio­
nu w 20-leciu PRL.

Obszerny rozdział w opra­

cowaniu Józefa Dużylca trak­
tuje o przeszłości ziemi tar­
nowskiej. Od zamierzchłych 
czasów i protoplastów rodu 
Tarnowskich przez rozkwit 
Tarnowa w XVII w., wojnę 
domową między Tarnowskim 
a Ostrogskim i czasy Sangu­
szków. Autor kreśli bardzo 
realnie życie mieszkańców 
ziemi tarnowskiej, bunty 
chłopskie przeciw samowoli 
szlacheckiej, okres pierwszej i 
drugiej wojny światowej, ge­
hennę żydów w okresie oku­
pacji, rozstrzeliwanie i mor­
dowanie niewinnych po 
wsiach i w mieście.

Poświęca też dużo miejsca 
zabytkom architektury i sztu-

wiatu i VII miejsce w skali 
województwa tegoż konkursu. 
M. Wiik’ewicz obecnie uczę­
szcza do IV Li w przyszło­
ści zamierza uzupełnić wy­
kształcenie muzyczne.

Zainteresowanym podajemy 
aktualny skład zespołu „Czar­
ne Jaskółki”: M. Witkiewicz, 
W. Bąk, A. Gogół i J. Piwo­
warczyk — (bas gitara), L. Sio 
wik (g;tara prowadząca), A. 
Serwin (perkusja), J. Kocoł — 
'gitara rytmiczna). (zyk)

Pomyśl i ©dńowśedi

Kiedy srebrne nitki pajęczyn 
drżą w błyskach jesiennego 
słońca, a przepych barw stroi 
najskromniejszy zakątek, po 
nowe uroki zwracamy się rów 
nież do mody, która jest. dla 
nas także, jednym z uśmie­
chów jesieni.

Co przynosi moda jesienna’ 
Pierwszy kanon — krótkość, 

w zasadzie do połowy kolan. 
Potem kieszenie i paski. Wszy 
stko stosowane szczodrze przy 
różnego typu kostiumach. 
Kostiumy, kostiumy, kostiu­
my... Moda paryska lansuje 
żakiety krótkie, o kroju biu­
rowym, zapięte dwurzędowo. 
Spódnice poszerzone 
mi. kontrafałdami, 
Drobne plisowanie 
modne.

Moda polska proponuje ża­
kiety dłuższć, niezbyt wysoko 
rozcinane w szwach bocznych, 
często o kroju regianowym. 
Paski nisko ułożone lub luźno 
wiązane na biodrach. Mate­
riały: tweedy. flausze, gabar­
dyny. Wzory, chętnie widziane 
kraty, kurza stopka. Czasem 
płaszcze lamowane materiałem 
w kolorze sukni.

Wracając do kostiumów, Ja­
ko ozdoby, bardzo często sto­
suje się futra. Futrzane: man­
kiety, krawaty, szale, plastra- 
ny. a nawet całe obrzeżenie 
żakietów i spódnic oczywiście 
zharmonizowane z kołnierzem. 
Miło i praktycznie. Można u- 
płynnić futrzane remanents’ 
plączące się po szatach (ku 
radości moli) w postaci skraw­
ków i łatek... i być modną.

Moda młodzieżowa przynosi 
rozmaitość swetrów. Bardzo 
żywe, kolorowe, zdobione po­
przecznymi paskami: na karcz 
kach w talii, przy rękawach 
(jak zebry). A także ażurowe 
wełniane bluzeczki szydełko­
wane lub robione na drutach, 
obdziergane ząbkami. I jesz­
cze raz wypada położyć ak­
cent na paski wąskie, czasem 
skórzane z klamrami lub z 
kolorowej taśmy gumowej — 
niżej talii. W ogóle talia ule­
ga przesunięciom: raz w gó­
rę. raz w dół. Jest wędrująca!

A propos kolorów: biały, 
beżowy, żółty w odcieniu sta­
rego złota i jak zwykle czar­
ny. Ale właściwie królują 
czerwienie z wiśniowym na 
czjele. Miłą niespodzianką póź­
niejszego sezonu jest to, że 
tym razem będą modne płasz­
cze futrzane, krojone iak z 
materiału, a szyte z tanich 
skór: króliczych, kotów, su- 
ślików. A więc zaglądajmy do 
szaf.

Zdecydujmy; co możemy u- 
modnić przez skrócenie, doda­
nie szykownego paska, zmianę 
drobnych plisowań na szero­
kie fałdy. Wyszuka;my reszt­
ki barwnych wełen na grube 
Pończochy (bardzo modne w 
żywą kratę). Uwaga! podnoszą 
urodę smukłych nóg! Przy 
odrobinie sprytu można, tanim 
kosztem, zyskać dobre samo­
poczucie.

szsroki- 
klinami. 

już nie-

Wr.

fegidka chemiczna nr 5
1. Jaką nazwę potoczną ma tle­

nek wapnia?
2. Podaj nazwę, co najmniej trzech 

nawozów fosforowych
3. Jaki wzór chemiczny ma soda 

arr.onakalna i soda kaustycz­
na?

4. Czy wiesz ile wynosi roczna 
światowa produkcja kwasu azo­
towego?

5. Co to jest defektoskopia?
Prosimy o nadsyłan e rozwią­

zań zagadki chemicznej pod adre­
sem Redakcji do dnia 1 listopada 
decydu.e data stempla pocztowe­

go). Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe odpowiedzi 
na eo najmniej 4 pytania, rozlosu­
jemy nagrodę w postaci warto­
ściowej książki.

zagadki chemicznej nr 2
Z NUMERU 26/57

ad. 1. Metanol, zwany również 
alkoholem metylowym posiada 
wzór CHsOH. Jest to lotna ciecz 
przypominająca zapachem alkohol 
etylowy (spirytus). Metanol jest 
silną truć zna. działa na ce tral- 
ny układ nerwov. y powodując śle­
potą i umlci*

cd. 2 Nazwa „amoniak” pocho­
dzi od egipskiego boga Amona. 
Ze świątyni Amona wyrzucano 
gnijące odpadki składanych temu 
bogu ofiar, zwane „solami Amo­
na'’. Odpadki te wydzielały gaz o 
charakterystycznym zapachu, któ- 

vry nazwano amoniakiem.
ad. 3. Wodorotlenek żelaza.
ad. 4. Wodą sodową otrzymuje

się przez nasycenie wody dwu­
tlenkiem węgla pod ciśnieniem. 
CO* reaguje z wodą: CO*-t-H,O 
= H*CO*: powstający w tej reak­
cji kwas węglowy nadaje wodzie 
smak lekko kwaśny.

ad. 5. Gaz ziemny składa się z 
90 proc, metanu. Resztę stanowią: 
etan, protan i butan. Znajduje 
zastosowanie w przemyśle che­
micznym jako ważny surowiec 
chemiczny w produkcji tworzyw 
sztucznych i kauczuku syntetycz­
nego.

wyniku losowania nagrodę za 
rozwiązanie zagadki che- 

rń.c nej w postaci książki otrzy­
muje: Jan Augustyn, Tarnów 3 
— ul. Ludowa 2.

ki poi kiej, tym samym za­
chęcając czytelnika do pozna­
nia swego miasta i jego oko­
lic.

Część opisową kończy zna­
ny literat krakowski Stani­
sław Pagaczewski omawia­
niem walorów turystycznych 
ziemi tarnowskiej i miasta 
Tarnowa. I tu mamy obszer­
ny opis wielu nieznanych za­
bytków i historii ziemi tar­
nowskiej. Ta część albumu u- 
jęta jest w formę przewodni­
ka turystycznego ze szczegó­
łowym opisem miejscowości 
zwłaszcza tych, które położo­
ne są po obu stronach pięk­
nej rzeki Dunajec.

Druga, ilustrowana część 
albumu zawiera wiele zdjęć 
zabytków, fragmentów tar­
nowskich zakładów pracy, 
szkół, osiedli oraz pejzaże 0-

kolic. To rzadko spotykane w 
tego rodzaju wydawnictwach 
rozbicie na część opisową i 
ilustracyjną nie zaszkodziło 
publikacji, przeciwnie umożli­
wiło wykorzystanie odpowied 
nich technik drukarskich, 
przez co wydawnictwo tylko 
zyskało.

Radzimy gorąco wszystkim 
mieszkańcom i sympatykom 
ziemi tarnowskiej nabyć i 
przeczytać tę bardzo intere­
sującą, artystyczną i graficz­
nie dobrze opracownaną, pierw 
szą od wielu lat książkę o tym 
regionie Polski.

(EA)
„ZIEMIA TARNOWSKA” — 

Wydawnictwo Artystyczno- 
Graficzne, Kraków. Układ 
graficzny i rysunki Zdana Ja­
sińska. Nakład 8000 egz. Cena 
45.—
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Zapraszamy do sal Biura Wystaw Artystycznych
Jeżeli mówimy o Tarnowie, to nazwa ta kolajrzy się nam 

przede wszystkim z wciąż piękniejszym i intensywnie rozbu­
dowującym się miastem. W stwierdzeniu tym nie ma żadnej 
przesady. Pomimo bowiem wielu jeszcze niedostatków, Tar­
nów. ku niekłamanej zazdrości innych — w tym również .co­
raz liczniejszych gości zagranicznych, w szczególnie harmonij­
ny sposób, nieomal co krok, umiejętnie łączy szlachetne po­
zostałości swej przebrzmiałej gotycko-renesansowej świet­
ności, z wciąż rosnącym na naszych oczach dniem dzisiejszym.

Wśród olbrzymich przemian materialnej natury, nader rzad­
ko niestety znajdujemy czas, bv zastanowić się nad zmianami 
zachodzącymi w nas samych. A przecież dzisiejszy mieszkaniec 
Tarnowa, poza związkami uczuciowo-tradycjonalnymi nie ma 
już prawie nic wspólnego z tarnowianinem nawet sprzed 
dwudziestu tylko lat. Wyrosło bowiem i rośnie miasto nowe­
go, socjalistycznego typu, a wraz z nim rosną nowi i nowo­
cześni ludzie. Ludzie, których codzienne potrzeby nie ograni­
czają się do dóbr materialnych, którzy coraz szerszym stru­
mieniem zapełniają sale kinowe, teatralne i widowiskowe, a 
także sale wystawowe. Ludzie, którzy coraz rzadziej biernie 
odbierają prezentowane im dobra kulturalne, a którzy w co­
raz szybszym tempie i w coraz liczniejszej masie stają się od­
biorcami czynnymi, nie pozbawionymi — nie zawsze być mo­
że słusznych jeszcze, ale już własnych sądów i ocen.

W dziedzinie zaspokajania potrzeb kulturalnych doniosłą 
rolę odgrywa w naszym mieście środowisko twórców skupio­
nych w Związku Polskich Artystów Plastyków. Tworzone 
zaś przez nich dzieła, raz po raz mamy okazję oglądać na 
licznych pokazach urządzanych w placówkach kulturalno- 
oświatowych a przede wszystkim na wystawach organizowa­
nych w salach tarnowskiej delegatury Biura Wystaw Arty­
stycznych.

O dorobku organizacyjnym, artystycznym i wystawienniczym 
oraz o działalności społecznej naszego nadzwyczaj ruchliwego 
Oddziału ZPAP, zaliczanego do najbardziej żywotnych w ska­
li ogólnopolskiej ośrodków twórczych, napiszemy w najbliż­
szym czasie. Dziś natomiast pragniemy kilką słów poświęcić 
kolejnej wystawie tarnowskich 
mieszczonej w salach BWA przy 
dzenia której gorąco zachęcamy 
ników.

Wystawa malarstwa i rysunku . . , „
będące dziełem trzech tarnowskich twórców: Piotra Drolsiec- 
kiego, Antoniego Rcisinga i prezesa Oddziału ZPAP — Wie­
sława Roehrenschefa.

Pierwszy z nich, należący do młodszej generacji artystów — 
malarzy, prezentuje nam wielce interesujący zestaw pejzaży 
akwarelowych, związanych tematycznie przede wszystkim z 
Tarnowem, Nysą, okolicami rzeki Raby i węgierskim miastem 
Pecs, w którym Piotr Drobi ecki spędził 
swych niewielkich formatem obrazach, 
przed nasze oczy piękno krajobrazów, 
swych malarskich wędrówkach. Piękno, 
legł, które sprawnie po malarsku „zapisał” dla siebie i dla 
nas. Aby jednak nie być źle zrozumianym wyjaśniam, że pod 
pojecie „zapisał” nie należy w żadnym wypadku podkładać 
znaczenia fotograficznego odbicia. Drobiecki bowiem nie tyl­
ko umiejętnie rejestruje swoje spostrzeżenia, ale także Inte­
resująco i malarsko je interpretuje. W ten sposób zawdzię­
czając jego malarsko-reporterskiej sprawności, z szybkiego, 
nerwowego, częstokroć i pełnego młodzieńczej pasji nakłada­
nia barwnych plam otrzymujemy w efekcie serdecznie bliskie 
każdemu dzieła artystyczne.

Znany cd wielu lat z swych prac sconc^faficznych artysta 
malarz Antoni Retsing, tym razem obok kilku obrazów wyko­
nanych techniką mieszaną, a trafnie nawiązujących do sta­
rych fresków, przedstawia bogatą kolekcję czarnych i wielo­
barwnych kompozycji. Umiejętnie operując liniami, raz wiel-

lub 
tego

ma-

ce agresywnymi w swym wyrazie, innym zaś razem tchnący- 
mi spokojem, wydobywa zaskakujące wprost skojarzenia. Je­
go niektóre kompozycje linearne, zwłaszcza kolorowe, przypo­
minają szlachetne tkaniny wschodnie, kwiatowe bukiety 
wysmakowane secesyjnie — oczywiście w najlepszym 
słowa znaczeniu — dekoracje.

I wreszcie kilka słów o trzecim wystawcy — artyście
larzu, grafiku i rysowniku Wiesławie Roehrenschefie. Zapre­
zentowane przez niego rysunki, tematycznie i „czasowo" roz­
pięte w olbrzymiej skali od „Elenai” i studiów portretowych 
aż do „Rakiety” i „Astronauty”, dobrze świadczą o umiejęt­
ności operowania ołówkiem, krędką czy piórkiem.

Nie one jednak wysuwają się na plan pierwszy. Dominują­
cą rolę w tej części wystawy odgrywają bowiem pejzaże. 
Urocze, w pełni artystycznie dojrzałe krajobrazy, głęboko 
przeżyte przez artystę, urzekają odkrywczymi zestawieniami 
kolorystycznymi oraz potężnym ładunkiem romantyzmu, a 
niejednokrotnie nawet liryki. I obojętnie, czy tematem ich są 
zielone pola, ciemne góry, wschody czy zachody słońca lub 
błękity wód — wszystkie przypominają nam piękno rodzin­
nej, polskiej, ziemi, obok którego — niejednokrotnie zapatrze­
ni w zagraniczne „cuda” — niestety zbyt często jeszcze prze­
chodzimy obojętnie.

Czy wobec prac ukazanych na obecnej wystawie tarnow­
skiej można pokusić się 
cenzurki? Na pewno tak. 
wym gościom, dodając od 
nowanych prac zasługuje

o wystawienie ich twórcom jakieś 
Ale to pozostawiamy już Wystawo- 
siebie tylko tyle, że każda z ekspo- 
na uwagę.

Życiowa pasja 
profesora

Z nowym rokiem k-o zajęcia z zespołem „Swiercz- 
kowiacy” rozpoczął prof. Mieczysław Stach — cenio­
ny znawca folkloru naszego regionu oraz kierownik 
reprezentacyjnego Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi Tar­
nowskiej w Bogumiłowicach. Przedstawicielowi ga­
zety dosłownie w „przelocie” udało się przeprowadzić 
wywiad z popularnym pedagogiem.

— Od kiedy datują się pańskie zainteresowania ar­
tystyczne?

— Już w młodości miałem możność rozwinięcia 
swych zainteresowań w amatorskich zespołach arty­
stycznych, jakie istniały przed wojną w Wierzchosła­
wicach. Natomiast podczas studiów pomagałem pro­
wadzić chór uczelniany, a będąc w wojsku kierowa­
łem zespołem chóralnym 30 pułku piechoty.

— Co stanowi pana hobby?
— Pasjonuje mnie sport, do niedawna jeszcze wy­

stępowałem w 11 piłkarskiej LZS Bogumiłowice na 
pozycji lewoskrzydłowego, a potem stopera. Lubię rów 
nież poezję.

— Zabawny moment w pańskiej pracy?
— Podczas nagrywania audycji dla radia, podałem 

kilka tekstów słownych mojej teściowej w nadziei,' 
iż autorstwo ich pozostanie anonimowe. Lecz , jakaż 
była radość słuchaczy, gdy dowiedzieli się że teściowa 
kierownika występowała w radiu.

— Plany na przyszłość?
— Napisanie scenariusza dla zespołu bogumiłowic- 

kiego pn. „Gody krakowskie na 1000-lecie”, podobny 
scenariusz zamierzam napisać także dla zespołu 
„Swierczkowiacy”.

artystów plastyków, po- 
ul. Wałowej 10, do zwie- 

wszystkich naszych Czytel-

obejmuje ogółem 72 prace,

niedawno urlop. W 
artysta przywodzi 

które napotkał w 
którego urokowi u-

Leszek Madejczyk (Notował: Zyk)

rMa kulturalnej tyczce
Prawie 20-tysięczna lud­

ność Swicrczkowa lubi do­
bre imprezy rozrywkowe, 
na które dla wszystkich 
chętnych nie starcza bile­
tów. Nie pomaga nawet 
nadmierna eksploatacja 
auli Technikum Chemicz­
nego, czy choćby adaptowa­
nie do tego celu jednej z hal 
kombinatu. Ale takich im­
prez mamy zaledwie 2—3 w 
roku A zdarza się również, 
że zapowiedziane imprezy 
odbywają się w mocno o- 
krojonej obsadzie, w po­
równaniu do zapowiedzi i 
szumnej reklamy przed wy­
stępami.

rozreklamowało przyjazd do 
naszego miasta popularnych 
w całym kraju i zagranicą 
E. Demarczyk, P. Szczepa­
nika i in. Z wielkim zain­
teresowaniem oczekiwaliś­
my tego występu. Notatki 
prasowe w „TA” i „Dzien­
niku Polskim” zdawały się

Podniebne loty Szczepanika 
z kormoranami?

wiem nadchodzące chłody 
nie mogły sprzyjać tym de­
likatnym stworzeniom. Ale 
Piotr Szczepanik — homo 
sapiens XX wieku — z pew­
nością zniósłby trudy wy­
stępu w dniu 17 paździer­
nika br. Gorzej jest „wy­
tłumaczyć” nieobecność E. 
Demarczyk. Chociaż tę 
ostatnio można byłoby „u- 
prowadzić” z pobliskiego

Ostatnio taki wypadek 
miał miejsce w związku z 
programem rozrywkowym 
pt. „Gwiazdy festiwali”. 
Kierownictwo ZDK z wła-

■ ściwym sobie rozmachem<________

potwierdzać ich przybycie. 
Rzeczywistość okazała się 
inna. Wystąpiła tylko z a- 
nonsowanych K. Bovery o- 
raz zespół muzyczny dos­
konałego trębacza Piotra 
Kofta.

Złośliwi twierdzą, że od­
twórca „Kormoranów” mu- 

. sial widocznie odf runąć z 
tymi ptakami za ocean, bo-

grodu podwawelskiego, na j­
elegantszym mikrobusem 
naszych Zakładów.

Nie pierwszy to wypadek 
osobliwego nabijania w bu­
telkę,. W ub. roku Swiercz- 
ków miał odwiedzić mistrz 
charlestona B. Łazuka — 
wtedy może stał w kolejce 
po cytryny, bo dziś buszuje 
po preriach USA i Kanady.

----------------------------—
Czas najwyższy skończyć 

z tego rodzaju „praktyka­
mi”! W wypadku wątpliwe 
go udziału w imprezie da­
nego solisty, nie należy pu­
szczać całej maszynerii re­
klamy na pełne obroty. 
Swoją drogą chcialoby się 
oglądać częściej występy 
łubianych piosenkarzy czy 
zespołów.

Wyobrażamy sobie kłopo­
ty związane ze sprowadza­
niem lepszych grup estra­
dowych, doceniamy dotych­
czasowe wysiłki, ja>kie po­
nosi aktyw kulturalny przy 
organizowaniu godziwej 
rozrywki w 
Swierczkowie, ale 
dzamy, iż fale eteru i ekran 
telewizyjny 
bezpośrednio 
ryyokomana” 
bieńcami.

godziwej
Tarnowie- 

stwier-

nie zastąpią 
kontaktu „roz 
z jego ulu-

„KODEC”
y

0 Tarnowie 
piszą...

W numerze wrześnio­
wym magazynu historycz­
nego „MÓWIĄ WIEKI” u- 
k'zał się artykuł ni temat 
X’.T- W eezńej przeszło­
ści -Tarnowa p.t. „AWAN­
TURA O TARNOWSKI 
GRÓD”. Autor opisuje w 
nim walkę o sukcesję po 
Janie hetmanie Tarnow­
skim, toczącą się między 
boczną linią Tarnowskich 
a księciem Konstantym 

OstroąjNim. Punktem kul- 
minaerjnym tej walki był 
zajazd dokonany przy 
współudziale znanych pol­
skich magnatów Olbrachta 
Ła»skieró i Andrzej-. Zbo­
rowskiego na zamek tar- 
nowsk' i z~. ęc'e go.

Autorem wymienionego 
bogato ilustrowanego ar­
tykułu jest ZENON D3TO- 
BAN — praeswnik nasze­
go kombinatu. Druga’to 
już praca tego autora dru­
kowana na łamach „Mó­
wią Wieki”. Pierwsza po­
dająca dość szeroko histo­
rię naszego miasta, uka­
zała się w iipcu 1364 r.

Wkrótce rozpoezniemy 
na naszych łamach druk 
powieści historycznej pió­
ra Zenona Dziubana. Opi­
suje on w sp-sób żywy i 
barwny właśnie walkę o 
zamek tarnowski, będzie 
to więc beletrystyczne 
(przygodowe) ujęcie tema­
tu drukowanego już na 
łamach „Mówią Wieki’.

DOwe
Anita B. jest czterdziesto­

letnią, dobrze prezentującą 
się kobietą. Przed pięciu laty 
rozwiodła się z mężem alko­
holikiem, który maltretował 
ją i dziecko. Mimo że sąsie­
dzi w'dzie’i ją przecież wie­
le razy zapłakaną i pobitą, 
negatywnie ocenili fakt, że 
wniosła pozew o rozwód. Da­
rowałby jej w końcu to 
„przewinienie”, gdyby Anita 
chodziła nadal opuszczona i 
zaniedbana, gdyby zamknęła 
się w domu i rozmawiała 
wyłącznie z dziećmi lub star­
cami.

Ale ona nie zamierzała 
zr:~vgnoWH6 z żvc:a, otrzy­
mała lepiej płatną pracę, 
zaczęła się starannie ubierać, 
chodziła na zabawy, śnfała 
sip. a nawet nlewinme f^ir- 
towłN Nauczona smutnym 
dcśv.irdćzzm-m, za rraż po- 
n"”"o'e wyjść n’e chNsła, u- 
ważała jednak, że za piętnaś­
cie zmarnowanych lat ma 
teraz moralne prawo do roz­
rywki, zabawy, uśmiechu, a 
nawet miłości. Sąsiedzi oce­
nili jednak zachowanie Ani­
ty jako wyzywające i obra­
żające mora"ność.

— . Jakże to wygląda? — 
dziwiły się kumy — aby 
matka dorastającej córki jeź­
dziła na wycieczki czy cho­
dziła bez męża na zabawy?

Każdy mężczyzna, którego 
zobaczyły z nią na ulicy, u- 
ważany był odtąd za kolej­
nego kochanka. Kumy oba­
wiały się o moralną czystość 
swoich mężów, synów, braci, 
narzeczonych. Stąd też wo­
kół Anity nar*'Ą?łą 
atmosfera podejrzliwości, a 
nawet wrogości.

IW tej sytuacji podchmiele­
ni mężczyźni szukający przy­
gód zaczęli ją zaczepiać, a 
kiedy odmawiała im 
przyjemności” obrzucali 
wulgarnymi epitetami, 
to 'jednak początek przykroś­
ci, bo „moralni i uczciwi” 
sąsiedzi wpadali na nowe 
pomysły, by wrócić Anitę na 
drogę cnoty.

Tak więc wieczorami pod 

„tej 
ją 

Bvł

MORALNOŚĆ I... SEKS
jej domom grupy wyrost- 
ków urządzały kocią muzykę, 
co miało podkreślić, że ży- 
je ona „na kocią łapę". Zda­
rzało się także, że zamazy­
wano jej klamki kałem i wy­
bijano szyby. Anita począt­
kowo nie przejmowała się 
tym, później jednak, gdy 
złośliwości mnożyły się co­
raz bardziej stała się nerwo­
wa. Wreszcie, gdy któryś z 
podpitych sąsiadów, pewny 
bezkarności, zaczął na ulicy 
publicznie ją znieważać zwró 
ciła się o pomoc do sądu.

Oczywiście mężczyzna ten 
został przykładnie ukarany, 
ale potęgowało to tylko wro­
gość sąsiadów. Efekt jest 
tylko taki, że nikt już nie 
znieważa, ale też nikt z nią 
nie rozmawia. Niektórzy ma­
jący . _
ny pogląd, sterroryzowani 
ptnią 
nak 
patię.

na tę sprawę odmien- 
’ o- 

boją się jed- 
Anicie sym-

dewotek 
wyrazić

* * *

W pewnej szkole młoda i 
ładna nauczycielka zaprzy­
jaźniła się ze starszym od 
niej nauczycielem. W czasie 
przerw między lekcjami roz­
mawiali więc Często ze so­

bą, na konferencjach sie­
dzieli koło siebie i coś tam 
szeptali.

W umysłach dwóch starych 
nauczycielek zrodziła się 
myśl: Ona na pewno jest
jego kochanką. Jedna osoba 
to powiedziała, druga coś 
dodała i dalej niosła legen­
da, która wreszcie dotarła 
do zainteresowanych.

Na jednym z zebrań mło­

W tej sy- 
nauczycielka 
do sądu o

stara nau- 
przyznała się

da nauczycielka wstała więc 
i zapytała starszą koleżankę, 
na jakiej podstawie ją oczer­
nia. Stara nauczycielka za­
perzyła się i oświadczyła, że 
zachowanie młodej koleżanki 
jest niemoralne, 
tuacji młoda 
wniosła pozew 
zniesławienie.

Na rozprawie 
czycielka nie 
do winy, twierdziła, że mło­
da koleżanka niemoralnie się 
prowadzi i uwodzi kolegę, ćo 
może osłabić morale mło­
dzieży. Jednakże ani ona, a- 
ni jej przyjaciółka zawnios- 
kowana jako świadek, nie 
potrafiły podać żadnego 
konkretnego faktu narusze­
nia zasad moralności przez 
młodą koleżankę.

Mówiły tylko, że nauczy­
cielka i nauczyciel często 
się do siebie uśmiechają, 
sta’e ze sobą rozmawiają, a 
nawet, o zgrozo... spotykają 
sie czasem po południu. W 
tej sytuacji sąd zmuszony 
był jednak skazać oskarżo­
ną za zniesławienie.

• * *
s.Osiemnastoletnia Sabina 

wracała do domu z potań­

cówki ze swym chłopcem. 
Przed domem na pożegna­
nie pocałowali się, zauwa­
żyła to sąsiadka, która z te­
go faktu wyciągnęła wnio­
sek, że młodzi ze sobą żyją. 
Oczywiście o swoim rewe­
lacyjnym odkryciu powiado­
miła okolicę. W krótkim cza­
sie plotka urosła do nieby­
wałych rozmiarów. Na Sabi­
nę zaczęto patrzeć, jak na 

prostytutkę. Ktoś ośmielił się 
w czasie kłótni
Oburzyła się 
sprawcę obelgi

znieważyć ją. 
zaskarżyła 
sądu..

i 
do

* * *
Trzy przedstawione sprawy 

dają podstawę do snucia re­
fleksji na temat moralności 
i seksu. Bo też wielu ludzi, 
którzy skądinąd uważają się 
zą światłych i postępowych, 
zawęża pojęcie moralności do 
pojęcia abstynencji seksual­
nej.

m samuuMiunii i w a bwikwmłwwłwmiw

S>lłZECZY»<
fc. K. Kostić — MIĘDZY ŻABA 

WĄ A CHEMIĄ — Tłum, z ser- 
bochorwackiego. Warszawa 19€5, 
str. 244, rys. 94, cena — 13 zł.

Zawiera krótki opis podstawo­
wych praw chemii i podaże sposo­
by wykonania w domowych wa­
runkach ok. 150 ciekawych do­
świadczeń chemicznych oraz urzą­
dzenia skromnego laboratorium 
chemicznego. Napisana jest żywo 
i barwnie, a opisane doświadcze­
nia nie tylko uczą, lecz i bawią.

Przeznaczona d’a młodzeży 
szkolnej. Może być pomocą dla 
szkolnych kółek cherrrcznyeh.

S. Porejko, J. Fejg n, L. Za­
krzewski — CHEMIA ZWIĄZ-

A przecież już kilkadziesiąt 
lat temu Boy-Żeleński wy­
śmiewał dewotki, dla któ­
rych słowo niemoralność ko­
jarzyło się tylko ze sprawą 
łóżka. Wykpiwał ciasne po­
glądy kleru, który znacznie 
łatwiej przebaczał wiernym 
nawet kradzież, pobicie czy 
oszczerstwo niż przekrocze­
nie szóstego przykazania. 
Księżom można się nie dzi­
wić, że z uwagi na celibat 
sprawy płci są ich stałą ob­
sesją... Zaskakuje natomiast, 
jeśli sprawy te widzą w ka­
rykaturalnych proporcjach 
.nawet ludzie na pewnych 
stanowiskach.

Oczywiście nie mam za­
miaru propagować rozwiąz­
łości, wydaje mi się jednak, 
że niektórzy niezdrowo się 
wyżywają węsząc stale i roz­
trząsając intymne życie in­
nych. Naturalnie wszystko 
pod płaszczykiem walki o 
cnotę, a właściwie o „cnot­
kę”.

Czas już chyba najwyższy 
by w wieku sputników prze­
wietrzyć niektóre głowy, by 
w efekcie więcej w nich 
było świeżego, zdrowego po­
wietrza niż zatęchłej atmo­
sfery kruchty.

OBSERWATOR

KÓW WIELOCZĄSTECZKO­
WYCH. Warszawa 1965, str. 396, 
rys. 43, tabl. 57, zł 55. Z serii 
„Tworzvwa sztuczne”.

W wydawnictwie omówiono pod 
stawowe po:ęcia i reakcje prowa­
dzące do powstania związków 
wielocząsteczkowych. fizykoche­
miczne właściwości polimerów o- 
raz metody ich badań. Opisano 
szczegółowo metody otrzymania 
polimerów przez polimeryzacje 
monomerów o jednym podwój­
nym wiązaniu, przez polimeryza­
cje dienów, polikondensacie, po- 
liadycję, przez polimeryzację wią­
zania karbonylonowego oraz przez 
otwarcie pierścienia, a także pod­
stawowe typy związków wieioczą- 
steizkowych posiadających obec­
nie zastosowanie praktyczne.

Podano nowe kierunki badań w 
dziedzinie otrzymywania zwią­
zków wielocząsteczkowych. Omó­
wiono niektóre polimery pocho­
dzenia naturalnego.
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. -+S P OT Trzeba przyznać, że rajd 
był naprawdę udany.

Fot. J. Janicki

Drugie miejsce 
piłkarzy ręcznych Krakowa

W TARNOWIE

w

(nr

W TARNOWIE- 
SWIERCZKOWIE

20—23. X — Apteka nr 137 — 
obok stacji kolejowej

25. X—1. XI — Apteka nr
93 — osiedle przy Żaki. Azot.

DYŻURY APTEK
od dnia 20 do . 31 pażdzierni- 

ka 1965 r.

20—24 X — Apteka nr 135 — 
pl. Kazimierza 3

25 X—1 XI — Apteka nr 130 
Rynek 24

Ratunkowe Za- 
(nr

Poznaj piękno ziemi tarnowskiej

Na boisku „Tarnovii” odby­
ły się finałowe zawody w pił­
ce ręcznej juniorów o Puchar 
Okręgów Polskiego Związku 
Piłki Ręcznej. W turnieju, 
wzięły udział reprezentacje: 
Szczecina, Katowic, Łodzi i 
Krakowa.

Puchar zdobyli młodzi szczy- 
piórniści Katowic, którzy w 
decydującym pojedynku poko­
nali swych kolegów z Krakowa 
15:14. Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Wroński 4, Mazur 4. 
Niewdana 4, Wieczorek 2 i 
Gawęda 1, dla Krakowa: O- 
stasz 6, Gąsior 3, Ruebenbaur3, 
Nowak 1 i Kierzak 1,

Spotkanie to należało do naj­
ciekawszych w turnieju i do­
starczyło wiele emocji licznie 
zgromadzonej młodzieży tar­
nowskich szkół. W zespole Kr'a- 
kowa wystąpiło 3 reprezentan­
ta z Tarnowa, a to Fr. Gąsior, 
Ryszard Skutnik i Ryszard Da- 
lek. Wszyscy oni należeli do 
najlepszych zawodników roz-

grywek, a Gąsior zajął IH miej­
sce w tabeli strzelców — 13 
bramek.

Trzeba też podkreślić spraw­
ną organizację zawodów przez 
MKS i SKS „Tarnovia”.

(ER)

Podsłuchane...
Żużlowiec tarnowskiej „U- 

nii” Władysław Kamiński, po 
doznanej groźnej kontuzji 
głowy, szybko powraca do 
zdrowia. Tak więc jego udział 
w zawodach motocyklowych 
na żużlu w roku przyszłym 
wydaj e się być pewny.

Młodzież szkolna z Tarnowa- 
Swierczkowa garnie się do 
sportu. Potwierdzeniem tego 
jest fakt, że ponad 100 chłop­
ców w wieku 12—14 lat zapi­
sało się do sekcji judo przy 
ZKS „Unia”.

DETEKTYW

M3

S$.gKuje£fcm (iiiałac.^

Pogotowie _________ _ .
kładów Azotowych — 26-00 
wewn.)

Komenda Miejska MO 
Tarnowie — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów 
Swierczków — 24-22 , 22-00 
wewn.)

Zakładowa Straż Pożarna 
Tarnów — 338.

Straż Pożarna Zakładów A- 
zotowych — 25-00 (wewn.)

Pogotowie telefoniczne Za­
kładów Azotowych — 27-00 (nr 
wewn.)

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

20—21 Legenda o wilku Lobo 
prod. USA

22—24 Agnieszka — 46 prod. 
polsk.

26—23 Twarzą w twarz , — 
prod. jug.

29—31 Hasło — odwaga — 
prod. ang.

„MARZENIE”

20—31 Popioły — prod. poi.

Prawo i pięść — prod.

Cleo od 5 do 7 — prod.

.20—22 
poi.
23 — 
franc.

24—29 Hrabia Monte Christo
— prod. fr.

30 — Podróż balonem — 
prod. franc.

REPERTUAR 
SOLSKIEGO

TEATRU IM. L. 
W TARNOWIE

16.30 — Swięto- 
w teatrze.

21 X godz. 
szek — Moliera 
w Tarnowie.

22 X godz. 16.30 — Fircyk w 
zalotach — F. Zabłockiego — 
w teatrze w Tarnowie.

23 X godz. 19.00 — Fircyk w 
zalotach — w teatrze.

24 X — godz. 11.00 — Fircyk 
w zalotach — w teatrze

24 X — godz. 19.00 — Świę­
toszek — w teatrze.

25 X — godz. 17.00 i 20.00 — 
Latające narzeczone — M. Ca- 
moletti — w teatrze (w wyko­
naniu Teatru Rozmaitości z 
Krakowa).

26 X — godz. 16.00 — Świę­
toszek — Moliera — w teatrze.

27 X — godz. 16.30 — Świę­
toszek — Moliera-— w teatrze

28 X — godz. 16.30 — Świę­
toszek — Moliera — w teatrze

29 X — godz. 16.30 — Świę­
toszek — Moliera — w teatrze

30 X — godz. 19.00 — Świę­
toszek — Moliera — w teatrze

31 X — godz. 19.00 — Fircyk
w zalotach Zabłockiego
— w teatrze.

Pod takim hasłem odbył się z końcem września br. Jesien­
ny Rajd. Górski, zorganizowany został przez tarnowski od­
dział PTTK i PKKFiT. Udział w rajdzie prowadzącym przez 
atrakcyjne okolice ziemi tarnowskiej, wzięły drużyny zgło­
szone przez zakłady pracy, szkoły, ZHP, ŻMS oraz indywi­
dualni turyści.

Organizatorzy wędrówki zapewnili wszystkim uczestni­
kom noclegi, dostarczyli odznaki rajdowe i odpowiednią li­
czbę punktów... GOT. Przyjemna atmosfera, jaka wytworzy­
ła się podczas wspólnych przemarszów, towarzyszyła grupom 
rajdowym do końca.

Najlepsze grupy ze szkół: IV Liceum Ogólnokształcącego, 
ZSZZ, Technikum Mechanicznego, Szkoły Rzemiosł Budow­
lanych, Liceum Technik Plastycznych otrzymały nagrody w 
postaci sprzętu turystycznego. Zgodnie z opinią „rajdowi- 
czów” impreza udała się, z czego zadowoleni są uczestnicy 
i organizatorzy.

Tekst i zdjęcie Janusz Janicki

POZIOMO: instrument
drewniany, 5) jednostka ciepła, 
6) występuje w korzeniu marchwi, 
9) skrót imienia i nazwiska na­
szego wieszcza, 11) otwór wulka­
nu, 14) zwolennik, miłośnik, 16) 
składana zasłona, 17) matka Zeu­
sa, 18) dźwięk wyższy o półtonu 
od dźwięku a, 19) rzeka w Polsce, 
20) rolnik, 21) belka wzdłuż ka­
dłuba statku, 23) prozaik powie­
ści i opowiadania- fantas.-nauk. 
(ur. 1921), 24) jeden z naszych 
Zetów, 26) hrabstwo w W. Bryta­
nii, 27) może być słomy, 30) orga­
nizowanie, inicjowanie imprezy. 
31) stan w USA, 33) przyrząd do 
podnoszenia ciężarów, 34) gród 
zamek w staroż. Grecji,

PIONOWO: 1) chrząszcz żerują­
cy pod kora drzew, 2) imię żeń­
skie — zdrobniale, 3) organ kon­
tro ujący, 4) raszpla, piJn k. 5) 
wodospad, 7) zapisek 8) służy 
do przewożenia ludzi, 9) mia­
sto’ w pn. Włoszech, 10) stan 
utraty świadomości, 11) ryś stepo­
wy, 12) obrys budynków, 13) pół­
buty gumowe, 15) zwierzę z ro­
dziny kunowatych, 22) duży, cięż­
ki powóz kryty 23) kra:na w pn. 
Europie 25) bon, 28) pokaz, popis, 
29) imię męskie, 32) miara pow. 
ziemi, 33) drapieżny ptak.

Rozwiązań:a krzyżówki prosimy 
nadsyłać pod adresem redakcji 
do dnia 1 listopada 1965 r. Wśród 
Czytelników, którzy nadeśla pra­
widłowe rozwiązania krzyżówki 
rozlosujemy nagrodę w postaci 
rękawiczek skórzanych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 26 (57)

POZIOMO: 3) kawas, 8) etanol. 
9) tantal, 10) ampla, 11) tender,

rzepak. 13) astat, 16) kapro, 19) 
pajac, 22) Bellona, 23) lep, 24) mol 
25) Litwini, 26) Aisne, 29) konar, 
32) tarka, 34) pompka, 35) kareta, 
36) sanki, 38) Łazuka, 39) tanina, 
40) kasta.

PIONOWO: 1) atleta, 2) Anadyr, 
3) Klara, 4) WOP. 5) start, 6) an­
tena, 7) malaga, 14) saletra, 15) a- 
moniak, 16) kolia, 17) popis, 
obole, 19) palik, 20) Jemen, 
chlor, 27) iloraz, 28) Neptun, 
obrona, 31) altana, 32) tasak, 
Akita, 37). nos.

W wyniku losowania nagrodę 
za trafne rozwiązanie krzyżówki 
w pdstaci nese-eya męskiego otrzy 
muje mgr Zb:gniew Burgiclski — 
Tarnów — ul. Nowy Świat 35'6. 
Po odbiór prosimy zgłaszać się 
osobiście w redakcji.

18)
21)

30),
33)

członkiem

ZKS „Unia"

CZUTE LNICM,

Karol Cholewa
ną nie należało do bezpiecz­
nych. Zaraz po wyzwoleniu 
w roku 1945 wyszedłem znów 
na boisko, i tak trwało do 
roku 1950, kiedy doznawszy 
kontuzji, postanowiłem sie 
wycofać z czynnego 
sportowego”.

życia

Tarnowskie 
Azoty**
dekadówka

ADRES REDAKCJI: 
Zakłady Azotowe im. 

Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni­
cznej I p. teł. 25-52. 25 55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA:

Zakłady Azotowe Im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie 

DRUK:
Rzeszowskie Zakłady Gra­
ficzne.
Num»? oddano do składu

15 października 1965 r.
Druk- Rzesz. Zakł. Graj A-5

F.

REhAKCOA- 
c teka na Waste
pyfanfajjutagi
Tproposi/cje

Jego kontakt ze sportem 
datuje się od roku 1935, kie­
dy to jako 15-letni chłopiec z 
powodzeniem występował w 
drużynie piłkarskiej Klubu 
Robotniczego „Łączność” w 
ówczesnych Mościcach.

Ale najlepiej oddajmy głos 
samemu Karolowi Cholewie 
zasłużonemu dziś działaczowi 
ZKS „Unia”.

... „w „Łączności” grałem 
do roku 1937, czyli do jej fu­
zji z TS „Mościce”. 
rozgrywaliśmy mecze 
„A”. Grałem na pozycji łącz­
nika. W r. 1938 wywalczyli­
śmy awans do tzw. ligi okrę­
gowej, w której występowa­
ły m. in. „Makkabi”, Zwie­
rzyniecki, Grzegórzecki, Fab­
lok i Chełmek. Po rocznym 
pobycie w lidze, zajmowaliśmy 
IV miejsce w tabeli. Wówczas 
abecadła piłkarskiego uczył 
nas dobry wychowawca Zyg­
munt Chruściński. W czasie 
okupacji granie w piłkę noż-

i

Wtedy 
w kl.

Świetlica otwarta
15 października br. dla 

swych członków została o- 
twarta świetlica sportowa na 
stadionie „UNII”, w której 
obok licznych gier towarzy­
skich i poczytnych pism spor­
towych, można przyjemnie 
spędzić wolny czas przy zna­
komitej „pół czarnej”.

(ro)

zerwał 
Posta- 
macie-
Został

Karol Cholewa nie 
całkowicie ze sportem, 
nowi! dalej pomagać 
rżystemU klubowi, 
działaczem ZKS „Unia”. Kil­
kanaście lat pełni funkcję 
kierownika drużyny piłki no­
żnej juniorów, liczącej dziś 
40 młodych adeptów sztuki 
piłkarskiej.

czyć, chętnie pracuje społecz­
nie. W środowisku sporto­
wym cieszy się opinią do­
świadczonego wychowawcy, 
dobrze znającego rzemiosło 
piłkarskie. Dotychczasowa 
praca tego działacza znalazła 
uznanie u wojewódzkich 
władz piłkarskich. W roku 
1963 otrzymał on „Złotą od­
znakę” od Krakowskiego O- 
kręgowego Związku Piłki No­
żnej, podokręg tarnowski na­
grodził go szeregiem dyplo­
mów.

W pracy zawodowej ma 
również czym się pochwalić. 
Jest zatrudniony w naszych 
Zakładach nieprzerwanie od 
roku 1938, obecnie wykonuje 
obowiązki głównego księgo­
wego w Biurze Projektów.

Karol Cholewa jest również 
członkiem zarządu ZKS „U- 
nia”, a obecnie prowadzi kasę 
klubu. Jest typem działacza, 
na którego można zawsze li-. .. *

Co polecamy?

(Zyk)

PIŁKA NOŻNA
III liga

24. X br. Wisła Ib — Unia Tarnów w Krakowie
„A” KLASA

24. X br. Metal — Okocimski godz. 11.00
24. X br. Stal — M-7 — Bieżanowianka godz. 14.30
31. X br. Motor — Sandecja Ib godz. 14.00
31. X br. Unia Ib — Unia Niedomice godz. 11.0

PIŁKA RĘCZNA
23. X br. Tarnovia — Fablok Chrzanów 

Tarnovii
boisko

KOSZYKÓWKA
22. X br. Unia — Wisła Ib w Krakowie, sala Craco- 

vii godz. 18,30, z cyklu rozgrywek o puchar KOZPK.
BOKS

31. X br. Metal — Burza hala Metalu godŁ 12.00 
(o wejście do II ligi)

Nasz komentarz sportowy

Owaga! Liga międzywojewódzka!
Już wkrótce piłkarze krakowskiej ligi o- 

kręgowej osiągną półmetek. Niezagrożonym 
liderem półmetka jest krakowski WAWEL, 
który prawdopodobnie przodownictwa nie 
odda swym najgroźniejszym rywalom już do 
końca rozgrywek. Jakkolwiek centralna prasa 
sportowa skąpo informuje swych czytelni­
ków o wzniosłych decyzjach Polskiego Zwią­
zku Piłki Nożnej na temat podjęcia refor­
my o rozgrywkach piłkarskich w roku 1986 
1967, to jednak czas najwyższy o tych waż­
kich sprawach napisać słów kilka.

Jak wiemy w dniach 10—11 sierpnia br. 
w gmachu GKKFiT w Warszawie obradowa­
li działacze piłkarscy na temat podniesienia 
poziomu piłkarskiego w naszym kraju. Więk­
szość działaczy doszła do wniosku, że należy 
dokonać reformy w ligach okręgowych. Po­
stanowiono w roku 1966 utworzyć 4 grupy 
ligi międzywojewódzkiej, w których repre­
zentowane będą przez najlepsze zespoły ak­
tualnych lig okręgowych z każdego wojewó­
dztwa.

Powołana więc będzie liga międzywoje­
wódzka, w skład której wejdą pierwsze trzy 
najlepsze zespoły z lig okręgowych krakow­
skiej, rzeszowskiej, kieleckiej i lubelskiej. 
Mistrz ligi wojewódzkiej automatycznie a- 
wansować będzie do drugiej ligi państwowej. 
Natomiast cztery drużyny, które zajmą osta­
tnie miejsca w tabeli zostaną zdegradowane 
do „A” klasy, bowiem mowa jest o rozwią-

zaniu lig okręgowych. W tej sytuacji na a- 
wans do ligi międzywojewódzkiej z naszego 
terenu szanse ma praktycznie tylko tarnow­
ska „Unia” pod warunkiem, że w końcowym 
rozrachunku zdobędzie minimum trzecie 
miejsce w III lidze..

Szanse są duż^. Trzeba je wykorzystać. 
Tylko, że w ostatnich spotkaniach „uniści” 
przeżywają spadek formy i to we wszystkich 
formacjach. Ostatnia porażka tarnowian w 
meczu z KABLEM jest chyba sygnałem, że 
czas już wziąć się w garść i w najbliższych 
spotkaniach odrabiać utraconą pozycję. Kan­
dydatów do ścisłej „trójki” jest coraz więcej 
i coraz trudniej przyjdzie uzyskać niezbędne 
punkty.

Ostatnio w rozmowie z trenerem „Unii” 
mgr Książkiem dowiedzieliśmy się, że spo­
dziewał się kryzysu podopiecznych. Jest on 
jednak optymistą i wierzy, że jego podopie­
czni na wiosnę będą już w pełni sił. Sezon 
martwy zostanie wykorzystany na wprowa­
dzenie nowego systemu gry.

Wierzymy mocno w słowa trenera i jeszcze 
więcej w samych piłkarzy, od których zależy 
powodzenie. Tarnowianie szans na mistrzo­
stwo III ligi nie mają, ale zakwalifikować 
się do ligi międzywojewódzkiej mogą.

Roman Osuch
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